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W LISKU LWKRWICY (słacya liefepi, teł m i

ZAKUP!
większe i mniejsze ilości drzewa użytkoweg* 

lcko stacya załadowcza.

P r z y j m u j e  r i w n i a ł
do przetarcia pod korzyatnemi warunkami. 

Zgłoszenia pod powyższym adresem.

„ s z a b e ł a t
w  m m  ł u k a w i c y

{•Ucya . kol., tor przmn.)
urządzony wedle n a jn o w sz e g o  systemu 
przyfm uje de p rzem ia łu  zfeoże 
w sz e lk ie g o  rctlzajn  po cenacSi 

zsiciakdkowaBsycti.
Zgłoszenia pod powyższym adresem, u u
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trzystionną z wyrówn tarką, używane, zda­
tne jednak do natychmiastowego użytku. 
Z g ło sz e n ia  wprost do Zarządu tartaku 
parowego „IZABELA" w lisk a  Łukawicy.

ii
w Lisku Łwkawfcy

(stacya kol., tor przem.) 
poleca jako speeyalność sk rzy n ie  trans* 
portow e i p o cz to w e , także heblo­
w an e  po cen ach  u m iark ow an ych
Zgłoszenia z podaniem rozmiarów pod po­

wyższym adresem.

Manifest Egzekutywy syońskiej.
EI& $YORi$fÓw!

Syonizm wstąpii w nową fazę rozwoju. Po o* 
śnuoletnięj przerwie wola syońska narodu ży­
dów skiego znalazła we wrześniu 1921 w Karls* 
bodzie ponownie swój historyczny wyraz. Pod 
wrażeniem i oddźwiękiem katastrofy, jaka od stu 
leci już nie nawiedziła narodu żydowskiego, uczy­
nił XII Kongres syoński bilans niedawnej prze­
szłości żydowskiej, dając przytem wyraz swego 
bólu i oburzenia wobec haniebnych aktów gwał­
tu, uczcił wielkie sukcesy polityczne aywoiznra i 
usankcjonował mające wkrótce się rozpocząć 
prace odbudowawcze w Palestynie.

Za pośrednictwem kongresu przyjął naród ży» 
dowski deklarację Balfoura, slormnłował preten- 
sye żydowskie do Palestyny i ponownie w oczach 
całego świata roztoczył perspektywy Zydostwa. 
Od obrad karlsbadzkich istnieje znów organizacja 
syoński., ujęta w dyscyplinowane formy. Mocą a* 
któw konstytucyjnych zostały wszystkie instancje 
organizacji syońskiej, a więc Egzekutywa, Ko 
mitet Akcyjny, Rada gospodarcza, zarządy insty- 
tucyi finansowych itd. zgodnie z wolą Kongresu 
zatwierdzone, lub też na nowo wybrane.

Nie mógł się Kongres zgromadzić bezpośrednio 
po owym wielkim dniu roku 1917, który to dzień 
po wieczne czasy pamiętnym będzie, ani po decy­
zji W San Remo. Bracia wciąż jeszcze byli rozłą 
eseni od braci, towarzysze od towarzyszy, aż 
wreszcie po usunięcia najcięższych p r z e s z k ó d  
technicznych mógł Odbyć się zjazd wybrańców 
syoóaldch. Dopiero w chwili, kiedy naród żydow­
ski zapragnął Ujrzeć powstałe z wielkich sukce* 
sów politycznych, możliwości, spełnione naresz­
cie W konkretnych wynikach w Palestynie, dopie­
ro wówczas zeszło się przedstawideBslwo mi­
liona Żydów syońskich w Karlsbadzie. Dominu 
jącym problemem, który umysły zaprzątał, uno- 
ga$c się nad obrądnftó w Karlsbadzie, był pro*

blem kolonizacyi Palestyny przez szerokie masy 
żydowskie.

Kongres hył w pełnem togo słowa znaczeniu 
kongresem działania, kongresem pracy, woli i 
myśli. Dzięki wydatnej pracy*, wykonanej w i- 
stniejących już instancjach organizacji syońskiej, 
a następnie w komisjach samego kongresu, urósł 
kongres przez swe postanowienia w Wielu zasa 
dniczyeh kwestyach do rozmiarów kongresu pro 
gramatycznego, który syonistom wytyczył drogę, 
wyświetliwszy pokaźna esęść problemów, nomt 
czających świat syoński

Nie bacząc na pewne przeciwno^i, znalazła po­
nownie wyraz zgodnie z przeważającą większo­
ścią zwolenników syoniznui wszystkich części 
świata, podstawowa idea narodowa w jej całej 
m°cyt w* tej mocy, która w  pierwszym okresie 
syonizmn wywołała w żydn źydowskiem prze. 
wartościowanie wszystkich Wartości.

Oljok tego problemu ideowego ł zasadniczego 
stanął przed kongresem w swej groźnej wielkości 
ów drugi problem: do jakich to czynów ilościo­
wych i jakościowych można podnieść imigrację 
Żydów do Palestyny i rozszerzyć zakres koloni 
zucyi. Czy zdołają syoniści w najbliższych latach 
przewieść do Palestyny solki tysięcy Żydów? 
Choć nic wypowiadano go bezpośrednio, to je­
dnak stnlo żndanie to przy rozpatrywaniu każde, 
go punktu porządku dziennego niejako na dal­
szym planie. Ze wszystkiego wynikał dla organi­
zacji syońskiej obowiązek zmobilizowania naro­
du żydowskiego w pierwszym jednak rzędzie 
własnych szeregów dla przeprowadzenia wielkiej 
wędrówki.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z tmdpośd. 
jakie urosły dla naszych prac w Palestynie w o- 
slatnich dwóch latach. Niestety udało się naszym 
wrogom część ludności arabskiej podburzyć yfrze- 
ciwko zamierzeniom syońskim. inneimi słowy, 
przeciw pretensjom narodu żydowskiego do Pa*

lesłyny oo w rezultacie doprowadziło do gwał­
townych napadów na spokojne osady żydowskie. 
Jakkolwiek mogliśmy stwierdzić, że wykroczenia 
te wywoływane bywały sztucznie, to jednak nic 
ulegaliśmy złudzeniom ujmując cały ciężar prę 
hlemu i  odpowiedzialności moralnej, która spo­
czywa na nas wobec oałfeto świata, jako ws *y« 
dach i syoni stach. Na kongresie uawisdo^udMżmy 
sobie wobec nas samysh nasz atóMinefc do 
arabskiego. Wyświetliliśmy wobec csłegto św8st» 
i wobec nas ssanych, że kcSotdzująe b * j  rszhł. Mm 
żywimy wrogich zwmfarńw wfcee lwim siratedsto- 
go Pragniemy jedynie utrzymania się noruia ży­
dowskiego w najsdadwtaiejszem znatłccfa; * 
drugiej zaś strony już początki osadnictwa żytJO- 
ss skiego w Palestynie przyniosły ludności u s k  
skiej nieocenione uslagi. Mimo świeżo prataBej 
krwi mimo aktów gwałtn dokonanych na **ts 
przez arabską ludność Palestyny oćwfaedczytoeyr 
niedwiiznaczsuie, że nie choessy Arabów wyrage- 
wać, ani też praw ich ucawsuplać i ta saowraii 
dążymy do osiągnięcia porozumienia z  bSbbL P»  
rozumienie to jednak inusi się opierać ca ozaaiwe 
prawa Żydów do Palestyny i wynikającego z ta. 
•jo zamiaru zbudowania siedziby narodowej. Z&- 
jemy sobie jasno sprawę z tego, że tylko % «** 
sem uda nam się przekonać Arabów o jriewłańrd* 
wości ich dzisiejszej, przeciwttiej nam polityki. 
Przeto .uważaliśmy aa nasz triwwiązek gjoslć 
wszem wobec, że nic ars nie zachwieje w drodze de 
osiągnięcia naszego celu, ra pracy nasbcej p«t»- 
styńskiej ani na chwilę nie przerwiemy, a nato­
miast uruchomimy wszystkie siły żydowskie ffis 
osiągnięcia celu f!yoń»k»Rg*<.

Jako najważniejsze juurzęó&e d» przeprowa­
dzenia osadnictwa w Palestynie został załodnpy 
przez parlamerit syoński mmany i proklamowany,
przed rokiem, na konferencji w Londynie Korea 
Hsjesod. Temsamem syonizm daje i wszystkiin 
żydom, którzy wskutek wychowuw* lub ’ ziągu



Sir, a.
wozumienia syooiznm do lej chwili jeszcze uie 
przejęli się naszym ideałem możność współpracy 
w odbudowie Palestyny bez wstąpienia w szeregi 
wrgauizaeyi syońskiej. Nigdy jeszcze nie posta* 
Wiono matryalnym siiom narodu żydowskiego ta 
kiego zadania. Śyonizm mógł proklamować żąda­
nie stworzenia tak potężnego funduszu, jedynie 
polegając na narodzie żydowskim, na jego zrozu* 
mieniu dla doniosłej drwili, którą przeżywamy i 
na jego ofiarności, opierając się na tej wierze, 
zaczerpniętej 2 historyi żydowskiej, wydał kon­
gres hasło, iż Fundusz Podwalin oznacza złożenie 
dobrowolnego podatku w pewnej wysokości obo­
wiązującego syonistów i niesyonistów Zwiększo­
ną jeszcze siłą aniżeli w pierwszych dniach po 
kongresie, kiedy to syonizm począł się organizm 
wać, rozchodzi się wołanie nasze do narodu ży­
dowskiego. Pamiętajcie chwilę, jaką teraz prze­
żywacie! W drodze międzynarodowego porożu* 
mienia przystały na to narody, by naród żydow­
ski otrzymał swą narodową siedzibę w Palesty­
nie. Stworzenie siedziby tej jest jedynie ; wyłą­
cznie zadaniem s&uigo narodu żydowskiego.

Przed blisko 25 laty kiedyśmy ogtosili hasło o- 
inowienia Izraela najsilniejszymi były te zarzuty 
naszych przeciwników, które obecnie zostały u- 
stmięte przez fakty polityczne. Odnośnie do pierw- 
szej deklaracyi bazylejskiej, mówiono zazwyczaj,' 
że zewnętrzne przeszkody nigdy nte dozwolą nas 
rodowi żydowskiemu na stworzenie siedziby w 
'Palestynie. "Wola syońskn zniwczyła ów scepty­
cyzm i niedowierzanie. Nie rozwiązano natomiast 
rzeczy pozornie prostszej- Pozyskania narodu ży­
dowskiego w jego całości.

W pierwszych chwilnch po osiągnięciu sukce­
sów politycznych sronizmu wzrosła ilość wy* 
Znawców ruchu i członków organizacji z  niezwy­
kłą szybkością. Jednakowoż jnż wkrótce znów 
Zapanował sceptycyzm. We wszystkich szeregach 
Syonistów  i niesyonistów rozchodzi sic o uzasa­
dnione pytanie: Cośmy wiec osiągnęli? Co może­
m y nczynać, by módz o krok naprzód na nasze] 
drpdze postąpić? Kiedyż uwidoczni się postęp na 
■łaszej drodze do celu?

Jakkolwiek uzasadnione są te pytania, to jednak 
trie może nowe kierownictwo organizacyi syoń­
skiej przyznać nicyi zniechęcającym wnioskom 
częstokroć wyciąganym przy odpowiadaniu na po­
dobne pytania. Z obeerego nastroju może tylko 
Jedno wyniknąć hasło: Wzmożenie wszystkich a- 
kcyi syonizmu, wytężenie wszystkich sił, by stan, 
który pfdobne pytania i nastroje wytworzył, za­
nikł z powierzchni ziemi. Odczuwając to zrozu­
miałe, nawskróś syońskie I owocne niezadowolę* 
ttle, pragnie powstała w Kalsbadzie Egzekutywa, 
urzeczywistnić następujący program

a) Kontynuowanie akcyi politycznych celem 
ostatecznego utwierdzenia naszych prolensyi 
do Palestyny, zabezpieczenie już istniejących 

<■ pozycyi w Palestynie w najszerszem tego sło­
wa znaczeniu, przedewszystkiem zaś ochro­
na jiszuwti w duchu powziętych już uchwał, 
uzyskanie nieograniczonych możliwości pra­
wnych dla wielkiej imigracyi dc Palestyny j 
kolonizacyi kraju.
b) Zreorganizowanie syońskiej organizacyi 
wzbudzenie ruchu tam, gdzie nastąpiło jego 
skrzepnięcie wpływanie na cały naród żydo­
wski, by wstąpił w szeregi organizacyi syoń­
skiej.
c) Uregulowanie odbudowy Palc-tyny. zaró­
wno akcyi, mających za punkt wyjścia orga­
nizację syońską, jakoteż i tych, które przed 
siębrane są wespół z innemi sferami żydów* 
skiemi Przez systematyczną prace odbudo 
wawczą winno się osiągnąć, by wszystkie 
warstwy w żydostwie współpracowały w7 
dziele odbudowy Palestyny j, by nabrały peł­
nego zaufania do organizacyi syońskiej. Nas 
leży osiągnąć to. by praca w Palestynie stała 
się sama przez się środkiem propagandy, na­
leży dopiąć, by dokonane jaż prace gospo­
darcze, dały rozmach do coraz to nowych go* 
spodarczych zdobyczy.
d) Należy osiągnąć, by każda akcya w życiu 
żydowski em pozostawała pod wpływem syoń 
skiego światopoglądu. Vf świadomości, że ży 
cle żyd. stanowi organiczną całość, musi 
syonizm dążyć do tego, by nad wszystkimi! 
akcyami, w których uzewnętrznia się życie 
żydowskie, spełniać ideową kontrolę. Albo­
wiem z rozgałęzionego mnóstwa akcj’i, słu* 
żących dla utrzymania żydostwa w całym 
świede chcemy stworzyć jednolitą całość, 
któraby równocześnie była pożyteczną zaró­
wno dla narodu jak i dla kraju.

Do was tedy, przyjaciele, zwracamy się z we­
zwaniem: Zorganizujcie ponownie wszystkie wa» 
ize grupy i związki, rozwińcie jaknajbardzej in- 
teazywną energię we wszystkich dziedzinach.

a t& Vf *_ P E j  B w w 1 ■

Wielki bowiem i daleko sięgający jest program 
syonizmu, który zarówno buduje przyszłość na 
rodu żydowskiego jak też i podtrzymuje się ty-. 
dowską teraźniejszość. Odnówcie ideową treść 
waszej organizacyi, wejdźcie w bliski kontakt z 
życiem żydowskiem, wpływajcie na nią waszą i- 
deą. Nawiążcie ścisłą łączność z wybraną przez 
was w Karlsbadzie Egzekutywą organizacyi syoń­
skiej. Niechaj z obu stron równomiernie wypływa 
wola, zmierzająca do sprowadzenia ścisłej łącz* 
nośc: pomiędzy Organizacynmi syońskieini, do in­
formowania wszystkich części naszego ruchu, u- 
dzielanie im wyjaśnień i zachęty. Wreszcie winna 
wola ta zmierzać do uruchomienia wszystkich ży* 
wolnych sił syońskich dia służby idei. celem od 
budowania Palesiyny i nadania ruchowi syoń 
skiemu wszędzie znaczenia decydującego dia ży* 
dowskićb rzesz ludowych i żydowskich przy­
wódców.

Nr Si* '
“  »

Wynajdujcie wszlkie możliwe, źródła fundo* 
szów, któreby można zużytkować dla naszego ces 
lu. Zespólcie wszystkie siły, tak czynne jak i. uta­
jone, wzniećcie ogień zapaiu we wszystkich set 
cacb żydowskie!), a sami złóżcie co tylko możecie 
w ofierze, by stworzyć żydowską Palestynę.

Niechaj wszyscy Żydzi wiedża i pamiętają a  
lem, że dziś los narodu żydowskiego od nich S% 
mych zależy!

Londyn,
w listopadzie 192L

Jerozolima,
Egzekutywa Organizacyi syońskiej?

Chaim Weizmann Nahum SokołoW
Józef Cowen, Jerzy Halpcrn, Leon Mockin, Ber­
nard Rosersblatt, Józef Sprincak, M. D. Eder, 
Włodzimierz Żabolyński, Isak Najdicz, ArtUZ 
Ruppin, Menachem Usyszkin, Bertold FeiweL % • 
sząrd Lichtbeim, Herman Pick, M. Sołowejczyk.

nmq.
(Telefonem od naszego korespondenta).

M. Warszawa. Przez cały dzień sobotni, gdyż [ 
od dziesiątej rano do siódmej wieczór z dwu- 
godzinną zaledwie przerwą obradował Sejm 
nad ustawą o daninie. Z przemówień przed­
stawicieli różnych kierunków i ugrupowań spo 
lecznych odnosiło się wrażenie, że zapał do 
projektu daninowego p. ministra Michalskiego 1 
znacznie ostygł. Wynurzenia posłów robiły 1 
wrażenie, że byliby bardzo wdzięczni p. mini­
strowi skarbu, gdyby tak nagle cofną! swój 
wniosek. Byłoby to po-tom bardzo na rękę, | 
biorącym zwłaszcza wszystko suii specie pod 
uwagę przyszłych wyborów. Przemówienie p. ! 
min. Michalskiego jednak zadało kłapi lu i ów­
dzie tlejącym płonnym nadziejom. Pan mini­
ster podobnie jak przed dwoma miesiącami, 
jest gorącym zwolennikiem nadzwyczajnego o- 
podatkowama ludności na rzecz skarbu, a co 
ważniejsze wierzy święcie w praktyczno:’., i wy­
konalność ściągania daniny.

Dyskusya generalna została dziś na popolu- 
dniowem posiedzeniu zakończona.

£ *
Warszawa. PAT. Posiedzenie sejmu 270. Tzba 

przystąpiła do dalszej rozprawy7 nad daniną
Po=eł Krempa: Jeżeli nie będą zwolnieni ihlo- 

pi, do sześciu morgów posiadający, lo będziemy 
głosowali przeciwko całej daninie. Okazuje się, 
że danina będzie taka, że chłop jej nie wytrzyma. 
Mnożnik 225 równy dla wszystkich rolników i 
obszarników, jest niesprawiedliwy. Przeciwko 
daninie w tej formie musielibyśmy głosować. 
Mam jednak nadzieję, że w drugiem czytaniu 
sejm zmży mnożnik dla małorolnych na 100.

Poseł Hirszhorn: Nic dowiedzieliśmy się. do 
czego danina jest potrzebną. Deficyt państwowy 
powinien być pokrywany dochodami. Danina zre- 
sztą zacznie wpływać w najlepszym razie w mar­
cu i kwietniu, a do tego czasu emisya nowych 
banknotów wzrośnie. Jeżeli zatem danina ma 
wpłynąć na podniesienie kursu marki, to stwier­
dzić należy, że podniesienie kursu obecnej mar* 
ki, nie dobrego pieniądze polskiego, nie teży w 
interesie państwa. Potrzebna jest stabilizacja i 
przemiana marki na wartościowe pieniądze, któ­
re możnaby już oprzeć na złocie. Słusznie skarżą 
się drobni rolnicy, a jeszcze bardziej upośledzone 
jest kupieytwo, na które danina nałożona jest 
według świadectw gildyjnych Należy również u* 
względnie strefy zniszczone przez wojnę i okupa- 
eyę. Upośledzona jest również inteligeneya Jo- 
żeli inteligent w roku 1920 miał- 100 tysięcy do­
chodu roczngo, to musi zapłacić 20 tysięcy dani* 
ny, a ło przekracza jego siły. Rozłożenie całej 
daniny na raty jest wprawdzie niezłe, naturalnie 
dla płatnika, ale obniża jej wartość, gdyij ma ona 
znaczenie o tyle, o ile wpłynie odrazu. Trzeba 
wprowadzić złotą walutę, a gdy danina wypadnie 
w tej złoi ej walucie, to pójdzie na rzecz skarbu, 
a nie na rzecz spekulantów

Poseł Sejda: W Imieniu stronnictwa chrzęści 
Jańsko*demokratyczno-robotniczego zapowiada, że 
będzie ono głosowało za daniną.

Poseł Chądzyński opowiada się za daniną.
Nastapiła przerwa do godziny czwartej popoł.

Posiedzenie popołudniowe.
Po przerwie rozpoczęło się posiedzenie o godz. 

4=ej minut 15.
Poseł Łańcucki wypowiedział się przeciwko 

daninie.

Poseł Wojdaliński w zasadzie jest za daniny 
żąda jedynie przyjęcia szeregu poprawek.

Pos. Koliszer jest zdania, że danina jest jedy­
nym środkiem naprawy finansów.

Mowa naiis. M ichalskiego.
Następnie zabrał głos minister Michalski, który 

stwierdza, że cały kraj i zagranica z naprężeniem 
patrzą na sejm, który kładzie podwaliny pod 
sanacyę finansów państwa. Musimy dać dowód, 
że społeczeństwo, sejm i rząd mają wolę uniknię­
cia katastrofy finansowej i że dorośliśmy do tego 
zadania. Wierzę, że wszystkie stronnictwa ze zro 
zumieniem odpowiedzialności dadzą odpowiednie 
środki państwu i uprawnienia rządowi, które 
zresztą kontrolowane będą przez sejm. Daninę 
każdv chwali: nikt jednakowoż jej dać nie chce. 
Minister ma zamiar odpowiedzieć na trzy kwe- 
stye- opodatkowanie gotówki, progresyi zastoso­
wanej do własności ziemskiej i sprzedaży ziemi 
na pokrycie daniny. Przebłyski zmiany na lepsze 
pod względem finansowym dają się zauważyć. 
Mowcn przytacza odpowiednie cyfry. Odnośnie 
do preliminarza, budżetowego, to bodzie on wy­
kończony dopiero w połowie przyszłego irbesiąca 
dlatego, że wiele z tych ustaw, o które prosili* 
śmy w ustawie o środkach naprawy finansów, 
bedć mógł użyć dopiero po otrzymaniu tej ustawy 

Głównym celem daniny ma być 
dopłata do podatku, który dotychczas płacono 
w niezwykle niskiej mierze. Następnie mówca 
obszernie wyjaśniał, dlaczego względem wnio­
są  p. Diam anda, pozornie tak sympatycznego 
i dogodnego dla skarbu, zajmuje stanowisko 
odmowne. Stwierdza w sprawie progresyi, iż 
dla opodatkowania ziemi proponował w swonm 
projekcie mnożniki większe dia wszystkich rol­
ników, na inne zaś projekty zgodzić się nie 
może. Za progresy? możnaby oświadczyć się 
tyło wteidy, gdyby ona objęła wszystkie kate- 
gorye podatników i gdyby udało się ją przepro­
wadzić według równych zasad. Przemówienie 
minister kończy wyrażeniem życzenia, aby usta 
wa zastała uchwalona jaknajprędzej i jąk­
ną jznaczniejszą większości? (brawa).

Bojówki Związku Lud.-nar.
Następnie przystąpiono do sprawy nagłości 

wniosku N. P. R. w sprawie tworzenia bojó­
wek przez Z. L. N. przy poparciu niektórych 
czynników drugiego oddziału D. O. G. w Po­
znaniu.

Poseł Herz ostro zaatakował Z. L. N., za eo 
zostaje przez marszaka przywołany do porz?d-' 
ku, poczem w dalszem swe przemówieniu pos. 
Herz zarzuca, że stworzono płatne bojówki ce­
lem osiągnięcia mandatów do rady miejskiej 
w Poznaniu. Stronnictwo mówcy wzywa rz?d 
aby wkroczył i ukarał winnych. Mówca zazna­
cza, że w organizowaniu brali udział niektó­
rzy wojskowi D. O. G,, mianowicie major Buć- 
kowski i gen. Raszewski. Wobec tego zapytuje 
ministra spraw wojskowych, do czego prowa­
dzi podobne postępowanie.

Minister Sosnkowski przyrzeka sprawię roe» 
patrzyć, a nawet przewinienia wymienionycU 

i przyrzeka odpowiednio ukarać*



Kraków, 11 grudnia.
J- ,j

( s t)  Gdyby jakiś Żyd zagraniczny nieob- 
■najomiony 26 stosunkami polskimi przybyw- } 
ozy w pierwszych dniach grudnia do Warsza* 
wy przerzucał stołeczny prasę żydowską, zwra­
cając uwagę na jej Stanowisko w sprawie ,,zja 
idu żyd.oznawczego' zdziwiłby się napewno 
niepomiernie.

^laklo? Kampania przeciw zjazdowi, który 
stawia sobie za zadanie poznanie ludności ży­
dowskiej? Czyż od dziesiątek lat walczymy o 
t© innego jak  o uprzystępnienie społeczeń­
stw om, .wśród których żyjemy, praw dy -o nas, '  
o  naSzrvm charakterze narodowym, o naszej 
kulturze, naszych nadziejach 1 naszych dążno­
ściach?

Niestety! Naiwny przybysz z Zachodu my - 
liłby się serdecznie, gdyby sądził, że pod ety­
kietą warszawskiego zjazdu kryje się to, cze­
gośmy mieli prnwo się po nim spodziewać, 
wnioskując z jego ofieyalnego tytułu i auten­
tycznych założeń. Mimo krzykliwego użycia 
zewnętrznych rekwizytów naukowości, mimo 
wycieczek do dziedziny żydowskiej, mimo nie­
frasobliwego operowania wyssanemi z palca 
kolumnami dat statystycznych, mimo całego | 
balastu pseudo naukowej terminologii (semi- 
narya żydóznawcze, eksperymentalne instytu­
ty, pomiary i Id.) — zmieniła się "rychło kon- 
fereneya w uliczny wiec sprawozdawczy.

Wędle intencyi duchowych ojców zjazdu 
miał zjazd spełnić rolę przedwstępnej ideolo- j 
gicznej uwertury kampanii antysemickiej; sa- 
tno słowo ,.antysemityzm" miało być wyklu­
czone z debat zjazdu; przybyli z wszystkich 
krańców' Rzeczypospolitej delegaci mieli przy­
gotować hasła i ustalić dewizy. — wyciągnie 
cie wniosków, rozpoczęcie bezpośredniej akcyi, i 
przetopienie surowego materyała polemicznego ! 
w czynów stal pozostawiono społeczeństwu.

Niespodziewane zwichnięcie ustalonych pla- J 
nów dowodzi jakiegoś nagłego przypływu nieu­
fności w antysemicką dojrzałość mas, które 
spontanicznie winny były ująć w dłoń sztan­
dar wręczony im przez rozwojowych przywód­
ców. Z tych — czy ostatecznie z innych pobu- 
dek — nie zdołali się przywódcy wstrzymać i

12 ii m
przed ostateczuem postawieniem kropki nad i, 
przed zesumowaniem poszt zególuyeb pozycyi 
i wyciągnięciom wniosków. W yjątkowe praw a, 
masowa dcportacya, zniesienie rów noupraw ­
nienia. — to nie tezy naukowej konferencyi, to 
już wy by lnie polityczny program wojującego 
antysemityzmu, który w przededniu sejmo­
wych wyborów gotuje się dziś gorączkowo do 
generalnego szturmu.

Byłoby z naszej strony lekkomyślną niedba- 
łością, gdybyśmy sobie dziś nie uświadomili, 
że przez zjazd warszawski wstąpił antysem i­
tyzm polski w nowe stadyum  rozwojowa, któ­
rego nie powinniśmy stracić z oczu pod grozą 
zapoznania rzeczywistej syluaoyi.

lin ia  0 grudnia zakończył sio pierwszy akt 
powojennej tragikoniedyi antysemickiej, zna­
mionowany bujną zawartością uczuciową, 
gwałtownymi giestami, rozżarzonymi aż do 
białości instynktam i; rozpoczyna się nowy kurs 
antysemityzmu ,,na zimno", rozumowego, 
zmierzającego z planową koilsekwencyą ku 
swym celom, prowadzący do ekscesów i fizy­
cznego gwałtu. ,

Minęły pogromy, przeszła fala ekscesów, za- 
lo nowy postępowy antysemityzm krzewi się 
już z zastraszającą szybkością w całej Polsce, 
zagłuszając wszystko, co zdrowe i żywotne. 
Piaszczyste podmuchy pustynnej burzy z Po­
znańskiego i Królestwa niweczą już w naszych 
oczacli ostatnie oazy liberalizmu zasypując ie 
mistłką kurzawą nienawiści. (Wymowna ozna­
ka czasu: powstanie krakowskiego Rozwoju, 
najbliższa konfereneya żydoznawcza W/ Kra­
kowie!).

W chwili, gdy wszyscy trzym ający rękę na 
pulsie życia polskiego odczuwają jakieś nie­
znane dotąd złowróżbne drgnienia, nie możemy 
już dalej zbywać niepokojących tycli objawów 
ani taniemi pociechami, że mamy tu  do czy­
nienia z  dalekiemi echami zaborczej przeszłości 
(Der Jid), ani bezsilnemi inwektywami i epi­
tetami.

Trzeba nareszcie postawić na porządek 
dzienny żydowskiej polityki problem, o który 
się tylko luźnie dotychczas i przypadkowo za­
hacza od wypadku do wypadku,- nie starając 
się o jego rozwiązanie sub speeie aeternitatis 
pod kątem widzenia wieczności proporcyonal-

S5E, iffi-SkL. (PnediTsk, js.-zokiai! * «|tttwbisi« mbrokiwe).

Na po^ranlcsM dwóch świstów.
(DYBUK)

L a s m d i  tfraisietyczna w 4«dk ak tach .

REB BENDER BRYNICER 
LEAH — jego córka 
FRADE — stara piastunka Lei 
GITLA. BASIA — przyjaciółki Le: 
MENASŹ3E — narzeczony Lei 
ŃACHMAN — jego ojciec 
REB MENDEL — rebe Mennszego 
MESŻUŁACH
REB EZRYEL Z MIROPOLA — cadyk 
MTCHAEL — jego gabaj 
REB SZYMSZON — rabin w Mirooolu 
1, 2 BAJONEM
MEIR — bóżniczny w Brynicy

Ksfcsymiltoite K «rw «. 
Ci » <2> & y -

CHONEN
HENECH, ASZER — szkolarze Jeszaby w Bryalcy
1, 2, 3 BATLONIM
1, 2, 3 CHASYDZi
STARSZA KOBIETA
PRZYBYSZ
GARBUS KU TERNOGA m  kulach 
CHROMA, JEDNORĘKA, -LEPA

gie niewiasty 
WYSOKA BLADA, kobieta, KOBIETA z dzie­

ciątkiem na ręku — młode, ubogie niewiasty 
CHASYDZI, szkolarze, jesziby, obywatele 
KRAMARZE, goście weselni, żebracy, dzieci.

ubodzy 
stare, ubo

-eo­

nie do wieczności antysemityzmu...
Podobnie jak asymilacya wyolbrzysiials 

problem naszego stosunku do antysemityzmu 
czyniąc z tej czysto zresztą negatywnej póżycyi 
wyłączny ośrodek żydowskiej polityki — tak 
znów’ ruch narodowy, pochłonięty pozytywną 
robotą, wpadając w przeciwny ekstrem zlekce­
ważył do pewnego stopnia postulat defenzywy 
wobec antysemityzmu.

W  przebrzmiałej już bez eeira epoce asyma- 
lacyjnego władztwa w ulicy żydowskiej wypeł­
niała bez reszty cięgła obrona (w Niemczech 
i Austryi znana ,.Abwehr“) całą aktywność dto 
stniałej, suchotniczej jnteligenayjnej warstew­
ki. Z  upadlającą natiytnością, ze zgiętym w 
kabłąk karkiem błagano uniżenie o wiarę, i* 
zarzuty nie odpowiadają prawdzie; w arsenak 
naiwnego wolteryańskiego racyonaiizmu odgraa 
bywano zaśniedziałą broń przeciw środiuow in 
cznemu upiorowi, który zagradzał wejście na 
szeroki świat bezprzymlotnikowej niezróżnie*- 
kowanej ludzkości i przeszkadzał bezlitośnie 
chemicznemu rozpłynięciu się żydowskiego •»  
ku w kosmopolitycznym roztworze.

(Dokończenie nastąpi),

I 2E  S W łŚ T ft Z Y PO W SK IIO O . 

Konfereneya syońska w Kanadzie
| Londyn. (ŻBK). W tych duiach odbyła si$ 
I w Montrealu konfereneya kanadyjskiej orgaał-1 
1 żary i syońskiej. Głównym problemem, który 

na konferencyi r ozpatrywano była sprawa 
przyszłej pracy Funduszu Podwalin. Przedwę- 

| wzięto kroki celem zebrania miliona dolarów,
| które Żydzi kanadyjscy sobowiązah się dożyć 

na rzecz Keren Hajessod.

’ ' limałtk M  t ttk ra ft is łitó d t
Nowy Jork. (ŻBK). Marszałek Fach, który, 

ol>ecnie bawi w Nowym Jorku, prąyjąl depo- 
iacyę wybitnych Żydów nowojotrskkpi. Gm. 
Foch oświadczył, że z radością w<ita żydowska 
delegacyę. Żołnierze żydowscy odznaczali się w 
czasie wojny męstwem i odwagą. Za pofaN 
dnictwem deputacyt pragnie Foch itożyć P°" 
dziękowanie Żydom za ich wypółcbótłauls VI 
osiągnięciu wielkiego zwycięstwa.

Imieniem delegaęyl cdpwdedzieł dr SySwBf- 
mann, iż Żydr' spełnili swój obowiązek oby­
watelski. Następnie podziękował m anraflngęa 
za wyrazy uznania dla Żydów.

pośrodku stropu nad amboną stary, wfcJwamfen.
ny mosiężny świecznik. Pochyły ^tół Ba wnt eato 
pokryty ciemna kapą. V? śdauLe środkowej wy­
soko małe okieuka s nawy aśewtaafr*?. Dł*# 
ława, przed mą dhłgi drewniaay atół, W tafiaę 
księgami. Na nim w glinianych ifcfewrykzsid 
ogarid dwóch łojowych świeczek. Ka l*w»t 
do mniejszej izby hćhtfearaj. !W fepSe wnfa^K 
księgami. Saacra fct prawo: w płfaodto »5S 
rodałów, aa lewo oRant sa  VSStym fn tfa

j woskowa gronmica t~n zmarłych 
dwóch stron arki — dwa okna. Lav« 
całej ściany, naprzeraw uScb kSHm pulpitów SiSw 
na na lewo: wielki kaflowy piec, <woSt tfegr tao- 
ka. Naprzeciw niej Sugi stół, aar^ccrOy kzłępa- 
mi. Kadź, ręasńk w pierfejŁenfia. SwrokSe drzwi 
aa ulicę, za Orawiami skrzynką, m A mą w 

biendu pftmia wteóyiits ‘sarspA>.
(Blisko ołtarra pray prdpifie id«Ł» Baw-*! a ą  
top»osrv w księdze. Wokó? stołu, pr*y Sciwie #mg 
kowei pięciu do sześciu szkolaróy Jeaziby, w aa- 
wpół omtBałydi pozach sludyuje w m3eseida 
Talmud, szepcząc wersety rosmarzreią, spiawsą 
melodyn. Nad amboną pochylony Meir rwkładc 
woreczki z tefilin*) i talis **). Wokół stołu pr^' 
ścianie lewej 1, 2 i 3 ballonim*) n im id u n to  pa­
trząc przeil siebie w.erako ro-wariaaai

Pierwszy i drugi akt rozgrywa się w Brynicy, 
trzeci i czwarty w Miropolu. Między pierwszym 
a drugim aktem upływają irzy miesiące, między 
drugim a trzecim trzy dni, między trzecim a 
czwartym pół doby (od północy do południa dnia 

następnego).
pi@ r»fS£y.

(Przy spuszczonej zasłonie, wśród nieprzebityeh 
mroków, słychać- jakby z oddali, cichy mistyczny ;

śpiew): i

Przez jakich mocy splot
Przecz upadł duch ży wiący 
W otchlanną ciemną głąb 
Z jasności nieb promiennej?
Boć już w upadku drga 
Wzlot duszy ku wyżynom...

(Zasłona podnosi się zwolna). 
(Starodawna drewniana bóżnica o zczemiałych 
murach. Strop wspiera się na dwóch słupach. W

*) Nawa niewiast — rdigia żytScwsŁa arifetata
kobietom modbć sic wspólai* 7. mężcsyiziainŁ 

*) Tefilin — używane przy modlitwie ra&nej 
rzemienie na rękę i głowę; tekturowe małe skray- 
ńeceki, przytwierdsone do rzemiKi, Eawierają sgl 
sam: na pergaminie wyznanie wiary 

**) Talis — cbuota modlitewna; w aiej 
dają żyda do grobu 

*) Batlon (1. nm. batlonim) — ubogi, nędza*®; 
w dalszeiri znaczeniu ludzie o przekonaniach, ®£- 
hiegającycn od ogóltne przyjętych zagw.1. i p*
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Układ zawarty rzekomo między światową Londyn. (ŻBK). W związku z wiadomościa-
Organizacyą syonistyczną a ukraińskim rządem tai, jakie pojawiły się w prasie o pertrakta-
tewolucyjnym Petlury przeciw rządowi sowie 
ekiemu był od pewnego czasu przedmiotem na­
miętnej dyskusyi w prasie żydowskiej oraz w 
amerykańskiej, rosyjskiej, ukraińskiej i pol­
skiej. Egzekutyw? syońskiej organizacji' opu­
blikowała niedawno temu w tej sprawie wyja­
śnienie, które zaprzeczyło istnieniu takiego 
układu. Lecz dyskusya nie ustała, a z powodu 
teksm głośnego już traktatu, który został pod­
pisany w Pradze z jednej strony przez członka 
syońskiej Egzekutywy-, Włodzimierza Żabo- 
tyńskiego a przez zastępcę rządu Petlury, Sła- 
winkowa z drugiej strony, trwa ciągle jeszcze 
ożywiona wymiana myśli na ten temat.

Skarg? te streszczają się w zarzucie, że or~ 
ganizacya syońska jest w jakimkolwiek kon- 
lakeie z  rządem, którego armia urządzała tak 
krwawe pogromy Protest wniosła specyalnie 
partya syonistyczno-socyalistyczna i demokra­
tyczna — które niezależnie od tego sa przeci­
wnikami bolsaewizmu — że zużyta firmę syo­
nistyczną do reakcyjnych celów. Zwracają rów 
bież uwagę na niebezpieczeństwo, jakie z tego 
powodu zagraża Żydom, a syonistom w szcze­
gólności — w Rosyi sowieckiej.

Żabotyński, który przebywa czasowo w 
Ameryce przyznaje się do tego, że podpisał 
układ Oświadcza jednak, że układy prowadził 
nie imieniem organizacyi syońskiej, lecz jako 
ukraiński Żyd, we własnem imieniu z polece 
uia pewnej grupy krajowców i jemu osobiście 
żńanych, wobec Żydów dobrze usposobionych 
ukraińskich polityków. Rokowania nie miały 
też wcale politycznego charakteru, lecz były 
Prowadzone jedynie w tym celu, aby zażegnać 
dalsze pogromy.

Nie zadowolono się jednak jego oświadcze­
niem i zarzucono mu — uznając przytem jego 
dobrą wolę i szlachetne zamiary — lekkomyśl­
ne postąpienie i pominięcie względu na jego 
ófieyalne stanowisko, jako członek Egzeku­
tywy.

cyach, p. Żabotyńskiego z p. Sławińskim w 
Karlsbadzie, wydala Egzekutywa syońska na­
stępujące oświadczenie ófioyalne: „Jakkolwiek 
według zasad organizacyi syońskiej nie bylv 
układy p. Żabotyńskiego z p. Sławińskim 
wmieszaniem się w spory polityczne lub wojny

Nr.

domowe, a miały jedynie na celu ochronę £tt* 
dności żydowskiej na Ukrainie przed pogroma* 
mi, to jednał; Egzekutywa syońska nwhża m  
stosowne kategorycznie oświadczyć, że organi- 
zacya syońska nigdy nie stawała po niczyjej 
* ironie, za lub przeciw pewnej politycznej par­
ty i lub grupy '. Dalej stwierdza Egzekutywa, 
że układy p. Żabotyńskiego z p. Sławińskim 
nosiły charakter prywatny. Ani Egzekutywa 
syońska jako taka, ani też poszczególni jej 
członkowie mc wiedzieli zupełnie o tych ukła­
dach.

K U D E S & A N E .
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W ALNE ZGROMADZENIE
ŻYDOWSKIEGO TOW. GIMNASTYCZNEGO

JORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie ustępuitjcego Wydziału.
2) Dyskcsya.
ż) Wybór nowego Wydziału.
4) Zmiana strlctu,
5) Ewenhisilia 1
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Kupię

motor elektryczny
jedno lub dwukonny nowy ewent. używany 
(jednak w dobrym stanie). Zgłoszenia do Aum. 
Nowego Dziennika pod „Motor". lźf>9

NESTA SCHO>BACH

2186

IZAAK SCRLUSSELFELD 
Sanok

zaręczeni w grudniu 192t.

śpiewają w wizyjnej zadumie. Na ławie pod pie­
cem leży Meszulach z workiem pod głową. Cho- 
tten bardzo zamyślony stoi oparty o szafę, z księ­
gami. 'Wieczór. W bóżnicy mistyczny nastrói, po 

kątach błąkają się cienie).

TRZEJ BATLONIM (kończą śpiew)
Przez jakich mocy splot 
Przecz upadł duch żywiący 
W  otekłanną ciemną głąb 
Z jasności nieb promiennej?
Boć już w upadku drga 
Wzlot duszy ku wyżynom...

(Długa pauza. Wszyscy trzej siedzą nieruch omie).

1. BATLON (jak się opowiada gadkę).
U reb Dawida z Talnej, oby jego zasługę 

tkam poczytano, stała w izbie złocista stolica, 
ua której widniały wyryte słowa: „Dawid, me- 
iech Izrael, chaj wekejam“ *). (Pauza).

2 BATLON (w tym samym tonie)
A błogosławionej pamięci reb Izrael z Roży-

rządku społecznego- Judzie bez zawodu, którzy 
skupiają się kolo domów modlitwy i zrzeszeń 
religijnych; tu — nędzarze bez zawodu, oddający 
ferię żarliwie nauce Talmudu i KabbalL (Przypi- 
ski tłumacza)

*) „Dawid, melech Izrael, chaj wekajam, „Da­
wid, król Izraela, żyw po wieki". Reb — kła­
dzie się przed nazwiskiem poważnego i poważa* 
Keffo ojca rodziny. Raw — rabin, przełożony du- 
ehowny gminy, stąd rabbi — używane w prze­
mowie do rabina. Rebc — wychowawca, nauczy- 
«ot Wszystkie słowa mają wspólny źródłosłów.

ny prowadził się jak isty władyka. U jego stołu 
grywała za wżdy kapela z dwudziestu cztereca 
grajków, a gdy wyjeżdżał, to jeno szesc? okon- 
nym zaprzęgiem na szpic.

3 BATLON (z porywein)

O reb Scmali?. z Kamionki opowiadają zaś, 
żo zwykł nosić złote ciżemki (z zachwytem) 
ciżemki złote!

MESZULACH *)
(dźwignął się z ławy i siad! wy prostowany. Spo­

kojnie łagodnym głosem, jnkgdyby z oddali)

Świątobliwy reb Zysie z Anipolar po prze;: 
wszystkie dni żywota swego cierpiał niedosta­
tek, zbierał jałmużnę, chadzał w chłopskiej 
sukmanie opasany powrozem, wżdy niemniej- 
szych dokonał czynów od Dawida z Talnej abo 
od izraeia z Róźyny.

1 BATLON (niezadowolony)
Wybaczcie proszę, nie wiecie o czem mowa 

a wściubiacie swoje trzy grosze. Gdy opowia­
da się o wielkości Dawida z Talnej abo Izraela 
z Różyny, zali bogactwo ich ma się na myśli? 
Mało-ć to na świecie wielmoży? Ot to trzeba , 
rozumieć, że tak w złocistej stolicy, jak i ka­
peli i złotych ciżemkach ukryta jesi głęboko— j 
tajemnicza przyczyna...

*) Meszulach — dosłownie wysłannik. Postać, 
która towarzyszy akcyi, ale w niej udziału nie 
bierze. Porównaj chóry greckie i symboliczne po­
stacie dramatów Wyspiańskiego.

PleMFise posiedzenie fcrakow-
śMei Izfby iiaudL i przemysłowej*

Kraków, 10 grudnia.
W piątek odbyła Izba hnmilowa i piz e n y słowa 

w Krakowie posiedzenie plenarne pod przew o­
dnictwem prez. Epsteina, a przy udziale now o- 
mianowanych 42 członków doradców z pośród 
przedstawicieli przem ysłu, handlu i rękodzieła. 
Funkcye komisarza rządowego spebiiał naczelnik  
wydz i ału przemysłowego w ojew ództw a, radca  
Nowicki. Przewodniczący prez. Epstein złożył 
sprawozdanie z czynności Izby za Czas od Osta» 
tui ego posiedzenia i wezwał obecnych do z łącze­
nia się w pracy około odrodzenia gospodarczego  
zjednoczenia Ojczyzny.

Z ważniejszych spraw okresu spraw ozdaw cze­
go podniósł prezydent żywy udział Izby w  orga* 
nizacyi Targów Wschodnich oraz w  pracach ko- 
misyj gospodarczych, mających na celu unorm o­
wanie współżycia, gospodarczego z Górnym Shgr 
skiem.

Izbu powitała z radością zniesienie Państwo­
wego Urzędu Węglowego Niestety, na jego miej­
sce wszedł Komitet węglowy, z którego działał* 
rtośclą również zgodzić się nic można Usiłowania 
Izby będą dalej skierowane ku inknajrychlejsze- 
imi zniesieniu tej kosztownej a niepotrzebnej ku­
rateli. Również z zadowoleniem powitała Izba 
zniesienie Okręgowych Urzędów przywozu i wy* 
wozu, gdyż przy dostatecznej cchrcnie celnej o- 
każujej się taka reglementacya obrotu, która na­
rażała przemysł i handel jedynie na szykany i u» 
trudnienia, zbyteczną. Dlatego też domagać się 
należy zniesienia Głównego Urzędu Przywozu i 
Wtwozu który dotąd czynnym jest w  Warszawie 
dla udzielenia wyjątkowych zezwoleń na przy­
wóz towarów zakazanych, co jest anomalią w

3 BATLON.

Kto tego nie pojmuje!

2 |ATLQN.
Kto miał oczy rozwarte, ten widział Opo­

wiadają, że gdy rabin z Opatowa pierwssy raz 
potkał Izraela z Róźyny, rzacił się na ziemię 
i jął całować koła jego karety. A gdy get pyta­
no, czem a to czyni, zawołał: „Głupcy-, azaż nie 
Widzicie, że to rydwan Zastępów?'*

3 BATLON (zachwycony)

Aj, aj, ajl
1 BATLON.

Zaprawdę, sedno rzeczy w tem. że ani owa 
sloiica złocista stolicą nie była, ani kapela ka­
pelą, ani rumaki rumakami. Wszystko to je ­
no cień a złuda. One-ć to służyły za Wier.ichnią 
szatę, za powłokę dla ich wielkości.

MESZULACH

Prawdziwej wielkości nie lża w piękną stroił 
snę odziewę.

1 BATLON
Cóż znowu! Prawdziwej wielkości dostojne 

przy sto ją szaty!,..

2 BATLON (wzrusz? ramionami)
Któż-ta zgłębi wielkość icb a potęgę?

Ci^{ dalszy nastąpi.

t



należytej gospodarce.
Izba podjęła Inicjatywę. »,v sprawie utworze­

nia Giełdy towarowej w Krakowie i uzyskała 
zezwolenie na uruchomienie na razie Giełdy pło. 
dów rolniczych.

Dalsze uwagi poświęci! mówca sprawom pocz­
towym 'i kolejowym Nadziejo Izby o rychłe po-. 
lepszeDke stosunków w tych dziedzinach komuni, 
kjej*. nie sprawdziły sic- niestety do tej chwili. 
Musimy 'domagać- sic gruntownej poprawy dorę­
czania przesyłek telegraficznych i listowych, juk 
niemniej rozszerzenia i ulepszenia sieci telefoni­
cznej Ńie ustają skargi na brak wagonów kole. 
Jjywydi. a winę tvch stosunków przypisuje Izba 
głównie nieudolnej gosnndarce w przydzielaniu 
I kierowaniu wozami Pewne ulepszenie uzwśkala 
Izba w sprawie połączenia Krokowa z Zagłębiem. 
Dabrowieekiem i domagać sic będzie usprawnie­
nia mchu z Gómvtn Śląskiem.

Przv udziale Tzbv odbyły sic rokowania han­
dlowe i finansowe •/. Czcdiosłowaeva oraz z Ru. 
muuią, Węgrami. Austrvn. Norwegia i Franeyn. 
System nasz stosunków baniUnwo-nołitYcznreli 
wymaga leszcze uzunełnimod układami handlo­
wymi z Ukraina. Rosvn i Niemcami.

W sur a wie ocbronv lokatorów stanęła Izba na 
Stanowisku utrzymania ochrony naimn dla lokali 
handlowych i przcm^łowycb pozostawiając n- 
Stałenie wysokości czynszu dobrowolnej umowie 
przewidując w razie braku zgody rozstrzygnię­
cie nrzez mieszane instaneye prawnicze i obywa* 
telskte

7. dała stanowczością oświadcza sic prezydent 
Tzby przeciwko nadmiernemu podwyższeniu opła­
ty za paszporty zagraniczne. Zarządzenie to sto- 
w sprzeczności z prem iowaną przez rząd poli­
tyka obniżania kosztów r.rodnkcyi i cen towaro. 
wvch, a utrudnia kurńeetwu w wysokiej mierze 
wvfnz^v w snfawach handlowych.

W sprawie daniny sthrWdrić należy pełne zro- i 
Zumienie przemysłu i kupieetwa dla tej znacznej 
ofiary na cele państwowe Troskę naszą o zrea­
lizowanie daniny w tak ciężkiej sytuacyl finanse* 
wef jak obecna, łagodzi znacznie przyrzeczenie 
Ministerstwa Skarbu w kierunku nomom.- przy u- 
lszc2aniu daniny i indywidualnego traktowania 
przy zapłacie.

Przy omawianiu obecnej sytuacyi przemysłu i 
handlu podniósł prez. Epstein ciężki stan przesi­
lenia, w jaki niespodzianie weszło gospodarstwo j 
nasze przed kilku tygodnia mi. Nagła zwyżka ws»? 
luty sprowadziła silne ograniczenie zbytu i po­
ważne utrudnienia w produkcji, związane z gro- 
żnem społecznie niebezpieczeństwem bezrobocia. 
Pomoc rządu okazu ie sio koniecznością pierwszo* 
Wed nr i wagi a Izba brała kilkakrotnie udział w 
Paradach nad jej sposobami. Uruchomiono kre­
dyty w P. K. K. P, na zapasy surowca i goto­
wego towaru. Istniejąca Forma udzielania kredy* 
łów nie wystarcza i należy domagać się również 
kredytów na podkład hipoteczny. Celem zapobie­
żenia grożncei katastrofie bezrobocia powinien 
rząd natychmiast przystąpić do wykonania robót 
Inwestycyjnych oraz wydać zamówienia na rok 
1922. Również należy przysporzyć kapitału ban­
kom przez polecenie Pocztowej Kasie Oszczęd. 
ności lokaty wolnych kapitałów na rachunkach 
bieżących instytucyj finansowych. Nie wiadomo 
feż Izbie, czy. rząd zrealizował dotąd 'kilkakro­
tne przyrzeczenia wypłaty zalc-głych należytoSci 
państwowych za dostawy.

pTfilekt rządu wprowadzenia przymusowej ad- 
mfnłstrncYi zakładów przemysłowych, któreby 
właściciel z powodu stagnacyi zamknąć był zmu­
szony. uważać należy za chybiony.

dyskusji nad sprawozdaniem preżyayalnem . 
zabrał głos p. radca Schiller, które wśród okla­
sków Tzby wyraził szczere uznanie i gorące po­
dziękowanie ińa niestrudzonej pracy prezydenta 
Epsfpiha i obu sekretarzy Izby około ochrony hu 
feresów gospodarczycli okręgu. Mówca zgłasza . 
wnrosćk. aby zebrani oświadczyli się z.a koniecz­
nością dalszego utrzymania Izb handlowych I ' 
prmimłowyeli. Wniosek fen odesłano celem re- { 
gula minowego traktowania do komisji.

Radca Schenker omawiaj sprawę ochrony nap , 
urn oraz sprawę wysokich nalcżytoścł za pasz- l 
porty zagranienie i zgłasza odnowicdnie wnioski.

Prezes dr Paszkowski dolvka spraw polityk) 
celnej I wskazuje na nieuzasadnione podwyższe­
nie cła na parć er. Ćlo na papier jest cłem na o* 
śwfatę. Należy domagać się rewizyi odnośnych 
Stawek celnych z uwzaMnieniem potrzeb nasze­
go przemysłu drukarskiego.

Radca Kosobudzlii domagał sie, aby prezvdvum 
Izby poświęciło baczną uwagę sprawie kodyii- 
kScvi nowej ustawy przemysłowej. Chodzi o to, 
abv odnośnych prac nie dokonywano bez nas, I 
ał>v w szczególności Tzby handlowe i przemysło. 
We erau inne zrzeszenia zawodowe zaproszone

zostały do współpracy około tego ważnego dzieła, j 
To kilku jeszcze przemówieniach udzielił prze­

wodniczący wyjaśnień o kwestyach, poruszonych 
przez poszczególnych mówców i zapowiedział 
zwołanie ankiety w sprawie budowy dróg wo­
dnych na terytoryum Małopolski.

Z porządku dziennego wybrano przez aklama. 
cyc skarbnikiem Izby p. radcę inż. Leonarda Ni­
tscha

Do Państwowej Rady Kolejowej wybrano w 
porozumieniu z Izbą handlowa i przemysłową w 
Bielsku członkiem tejże Rady, g, prezydenta Ta­
deusza Epstein;^ zaś zastępcę członka p. inż. 
Franciszka Grossa w Bielsku.

Na tern zakończono obrady.

Ku w iecznej pam ięci...
Kochaj bliźniego, jak  sien ie  samego.

Kilel.
(Ziole myśli referentów Zjazdu żydożercMgo, 
odbytego w Marszowe, między 5—9 grud nią 

r. p 1921 po Chrystusie).
III *)

Doktor Leparski.
„Klauzule o mniejszościach narodowych 

w traktacie wersalskim nie powinny doty­
czyć Żydów, gdyż świadczenia te oparte są 
zdaniem mówcy na wzajemności tj- Niem­
ców7 względem Polaków, a Polaków wzglę­
dem Niemców w Polsce".

* w *
Mec. Gbic/ierski.

„Żydzi odgrywają rolę chorobotwórczego 
mikrobu w ciałach społeczeństw aryjskich.

„Trzy zasadnicze idee przyświecają żydo- 
stwur

„Pierwsza — to przekonanie rządów o wy- 
jątkowem posłannictwie ich w dziejach świa 
ta, które uważają za nieskończone, wobec 
nicuznania Chrystusa. Druga idea — to wy­
pływający z poprzedniej arystokratyczny se­
paratyzm, nie pozwalający mu łączyć się 
z „gojami" i najgłębsza dla wszystkiego co 
nieżydowskie pogarda. Trzecia idea — to im- 
peiyalizm, pchający ich do owładnięcia ca­
łym światem nie patrząc na godziwość środ­
ków".

„Nie należy colać się przed żadnym, choć­
by najostrzejszym środkiem walki, a prze- 
dewszystkiem uważa za niezbędne wydąpię, 
praw wyjątkowych ukrócających ich swo­
body".

* * *
Red. Czerwiński.

„żydZi nie posiadają żadnych zdolności 
twórczych".

* * *
Dr. Nałęcy-Dobrowolski.

„Do antagonizmu miedzydzielnicowego w 
pierwszych dniach niepodległości przyczynili 
się przedewszystkicm Żydzi"

* * *
Ks. Wyrębowsld.

„Skutki współżycia w szkole dzieci pol­
skich 7 żydowskiemi są nad wyraz szko­
dliwe".

* * *
P. Jaksa-Chamiec.

„Żydzi dążą do zajmowaniu stanowisk 
urzędowych, do splugawienia aimii.

Etyka żydowska na tem polega, żeby bro­
nić zawsze Żyda, choćby on był największym 
zbrodniarzem, jak Dreyfus lub Bejlis.

Żydzi są u nas nie tylko nie pokrzywdzę - 
ni, ale przeciwnie — uprzywilejowani.

* * *

Kapitan Walenty Zieliński, redaktor Placówki.
..Kapitan 2 zaczął1 od roli żydów, jaką 

odegrali przy tworzeniu wojska polskiego w 
Rosyi (Leszczyński (1! Ręd.. Polak istinny!) 
Mandclbaum). („Gaz. War").

„Obrazem udziału Żydów w wojnie jest 
to, iż na 0000 zarejestrowanych inwalidów 
Żydów jest 150, z tego inwalidów tzw. klini­
cznych 15, a i z tych przynajmniej (I Red.) 
należy do samo uszkodzonych".

*) p. „N. Dz.“ Nr 321, 322.

K R O N IK A .
Kraków. 11 grudnia.

— Dzisiejszy numer zawiera 10 stron druku.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy druk 
j znakomitego dramatu An-skiego „Na pogra 

tuczu dwóch światów" (Dybuk) w tłumaczeniu 
Maksymiliana Korena. Sztuka ta. która nie 
schodzi niemal od roku z repertuaru teatru ży­
dowskiego w Warszawie, graną była także w 
Krakowie, a obecnie cieszy się nad zwyczaj nem 
wzięciem na scenie berlińskiej Temat drama 
tu tale głęboko tkwi w psychice żydowskiej, iż 
przetłómaczenw na język polski zo względu na 

1 mnóstwo swoistych pojęć żydowskich przed­
stawiało olbrzymie trudności. Wkrótce rzecz 
ma być wystawioną na scenie polskiej, także 
w Krakowie.

Piśmiennictwo polskie, które tak rzadką się­
ga do bogatej literatury żydowskiej i hebraj­
skiej, zyskuje tem tłumaczeniem po raz pierw­
szy wgląd w świat żydowskiego życia ducho­
wego, Dlatego też należy sic tłómaczowi ser­
deczne podziękowanie za tę śmiałą i — może­
my już teraz twierdzić, nie czekając głosów 
krytyki — udaną próbę. V> polskim .-.wiecie 
literacldem rzecz wywołała znaczne zaintereso­
wanie, niestety tylko samodzielne limysły zdo­
były się na „odwagę" wyrażenia swych poglą­
dów publicznie. Znanym jest fakt, że jedna 
7. polskich gazet warszawskich — utonęła 
współpracownika swego za napisanie przy­
chylnej recenzyi o sztuce. Niestsfcy ciemny an­
tysemityzm przedostał się nawet 4c dziedzin 
sztuki i literatury, gdzie wszak panować wi­
nien czysty objektywizm. Dzielimy się arcy­
dziełem Anskiego z publicznością polską lub 
czytającą tylko po polsku w przekonaniu, że 
musńny i powinniśmy przyjść sami do spee? 
łecżeństwa polskiego, aż kiedyś ono bez prze­
sądów, zjadliwości i nienawiści — sięgnie dal 
naszych nowczesnych skarbów, jako części 
dorobku duchowego całej luddcości.

Odnośniki, wyjaśniające wyrazy hetmjslfit 
i pojęcia pochodzą od tłómacza.

— Odroczenie rokowąń połako-eseekieh. M
już donosiliśmy, iccząco się przed kilką Aniondi 
w sali posiedzeń Rady miejskiej w Krakowie o* 
brady delegacri polsbocczęskiej w sprawie taqgo- 
dnienia granicznego ;uchn s.okjoweęęr na stacji 
Piotrowice zostały przerwane z tego powoda, te  
przedłożone, przeje delegatów czeskich wsrunkż 
odszkodowania za wspóhiżywanie wspomnianej 
stacyi uznała delegacja polska za zbyt wygóro­
wane. Jak się djowiadujefcny, eksperci, którzy 
zostali na skutek uchwały wysłani dc Piotrowic 
celem ścisłego zbadania kwesty! natury spornej, 
zabawią na miejscu około 2 tygodnie, poczerni 
złożą sprawozdanie delegacji polsko-czeskiej na 
najbliższym zjeździć, który odbędzie się w Kra­
kowie prawdopodobnie w pierwszych dniach sty­
cznia 1920 r. Pod obrady delegacji wejdą rów­
nież sprawy graniczne stacyi Cieszyn.

-— Izba skarbowa w Krakow.ie komuzakaje: 
Wobec rozchodzących się pogłosek, jakoby w na} 
bliższych dniach nastąpić miała zniżka cen wy­
robów tytoniowych, Izba skarbowa upoważniona 
jest do stwierdzenia, iż pogłoski powyższe n£e 
odpowiadają prawdzie.

— żiion trębacza z wieży Maryackiej. OoigdaJ
zmarł w Krakowie śp. Jan Zawisza, trębacz wie. 
ży Maryackiej, przeżywszy lat 52. Zmarły pełnił 
swe obowiązki przez lat kilkanaście, wytrębując 
ze szczytn wieży na cztery strony świata staro 
dawny hejnał, tak drogi wszystkim mieszkań­
com Krakowa. Uciążliwa pracę trębacza Marya- 
ckiigo wykonuje na zmianę trzech strażaków i Je. 
dnym z nich był właśnie śp. Zawisza, dopóki kil- 
komiesięczna choroba nie położyła kresu jego 
pracowii einu żydu.

— W sprawie uposażenia profesorów szkól 
i najwyższych. W przyszłym tygodniu wyjeżdżaj*

do Warszawy7 do ministra skarbu Michalskiego 
oraz premiera Ponikowskiego rektorowie wszyst 
kich najwyższych uczelni całego państwa polskie 
go w sprawie uposażenia, profesorów tych *  
czelni,

— śmierć prot Aleksandra Bosowskiego, Wcao 
raj o godz. ‘i-ej popoł. odbył się pogrzeb śp dra 
Aleksandra yrtóeąor* chirurgii aą



Uniw. Jagieł., muartego we środę w Krakowie. 
Prof. Aleksander Bósowski, urodzony w Teu= 
czynku w r. 1858, po ukończeniu nauk gimnazjal­
nych w r. 1876, otrzymał w r. 1884 dyplom do­
ktora wszech nauk lekarskich no Uniw. Jog IV 
rok później mianowany został asystentem k]4= 
ndLi chirurgicznej Uniw. Jag., a w r. 1904 olrzy- 
,’mal tyttó profesora nadzwyczajnego chirurgii, 
ostatnio mh  wykładał jako profesor zwyczajny

— Rozdawnictwo deputatów robotnica} eh. W 
czasie od poniedziałku dnia 12 do 23 grudnia br. 
odbywać się będzie rozdawnictwo drugiej raty 
deputatów uprawnionym robotnikom — a to cu­
kru za październik br, po 300 gr. na osobę w ccs. 
nie ::46 mk za 1 kg, chicha pszcnno-żytniego po 
4 kg na osobę w cenie 03 mk za 1 kg oraz po 
1 kg pszennej maki jasnej po 100 mk za 1 kg 
tytułem zaległych dodatkowych rncyi za lipiec br. 
Powyższe dodatkowe r.icye w łącznej cenie i>94 
r=’.k muszą być w całości pobrane i będą wydane 
W sposób dotychczasowy, tj. robotnikom pracu­
jącym w prywatnych zakładach, zatrudniających 
poniżej 50 osób w sklepie Br. Mikolajtysów, uL 
Poselska 1. 18, na podstawie ostemplowanych le* 
gitymńcyj dodatkowych; zaś robotnikom we 
wszystkich przedsiębiorstwach za pośrednictwem 
zarządów odnośnych przedsiębiorstw na podsta­
wie asy gnat Miej. Biura aprowizacyjnego

Do przedkładania legitymacyi do ostemplowa­
nia w miej. Biurze kontroli spożyciu i do poboru 
deputatów w sklepie Br. Mikolajtysów \vyz.r: 
się następujące terminy: Dla osób z pnezątko* 
wemt literami nazwisk: od A—E w poniedziałek 
i Wtorek dnia 12 i 13 grudnia br : od 1’— J we 
środę i  czwartek dnia 14 1 15 grudnia; od K—L 
W piątek i sobotę dnia 16 i 17 grudnia; od M—P 
W poniedziałek i w torek 19 i 20 grudnia; od R-—T 
w« środę i czwartek 21 i 22 grudnia; od W—Z 
W piątek 23 grudnia br.

— Ze spraw, miejskich. W ubiegły piątek od* 
było sSę pod przewodnictwem wiceprezydenta Su 
tego posiedzenie komisyi administracji nj. na któ 
?j?t uchwalono w zasadzie rozszerzenie gmachu 
Adaicirtrrcyi akcyzy przy ul. Kopernika przez 
dobudowę 2-go piętra i polecono wypracowanie 
jBwiJr? areEęgćłcwyrti. Następnię załatwiono ca­
ły szereg spraw, związanych z administracją 
M h t  miejskiej.

— Walne ^Tomńdzenie Tow. Rygomznutów. 
wtorek dnia 13 grudnia odbędzie się o godzi - 
6-ert wieczorem w Wielkiej sali Rady wyzn.

żydowskiej w Krakowie (ul. Krakowska) 
walne zgromadzenie Tow Rygorozantów z bar. 
dno ważnym porządkiem dziennym, w szczegóL 
■Otd takie w sprawie „Tygodnika akauemickle- 
■»“-

Miejski teatr Oparo i opdretka. Wobec ogro- 
%S5K£0 powodzenia, jakiem cieszy się „Noc w We 
s& yi."', daną będzie to śliczna operetka dziś, w 
edrdziełę 11 Iwń. popoŁ, wieczoreta „Traviata“
3 pp. Jofiarcewą, Stępnlówskim, KnU gminem i in. 
łttiro, w poniedziałek 12 bm., „Pajace*’ w nowej 
wybornej obsadzie.

— Z teatru „Bagatela". W niedzielę pop, „Ko 
Meta, która zabiła" po raz 29 z pp. Kozłowską 
i Węgierką. Wieczoreąp „Kurnik** T. 3eiuarda z 
p. Nowackim. W poaisaaisiłek „Pr Stieglitz" z 
pp. Berskim i Zbuckim, Najnowsza premiera tea­
tru ,,Bagatela**, naznaczona na czwartek pt. 
„Osiołkowi w żłobie dano", koniedya w trzech 
aktach Fleursa i Cailłayet‘a należy do na j wesel* 
szych i najbardziej ulnhionyeh z repertuaru, frun.- 
cuskiego, grana będzie w doskonałej obsadzie. 
Próby pod kierunki*™ * Nowackiego dobiegają 
do końca.

— Koncert Ignacego Manila, ictiora Opery Iwo w 
sklej, odbędzie się dziś, tj. vy niedzielę 11 bra, w 
Starym Teatrze o godz. 8-ej wieczór. Pozostałe 
hilety są do nabycia dd godz. 10 rano i od 5—9 _ 
wieczór przy kasie w Starym Teatrze.

- „Wyładowania elektryczne w gazach”. Dnia 
'.2 bm., tj. w poniedziałek o godzinie 7-ej wie­
czorem odbędzie się w sali wykładowej Miej. 
Muzeum przemy słowego im. dra A. Baranieckie­
go. odczyt p. dra Mieczysława Jeżewskiego na 
temat: „Wyładowanie elektryczne w gazach**
(przewodnictwo niemofeitne, samoistne, promie* 
aie katodowe, kanalikowe, Rónłgena). Cz. I. Wy= 
kład będzie odpowiednio zademonstrowany.

~  dekarze polecają zamiast drogich wód mi­
neralnych znacznie tańsze lahietki ,,VITA‘, za­
stępujące drogie obce wody. 1982
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SfcuZlA WOJSKOWI OSKARŻA ADWOKATA 

O OBRAZL CZCI.
Wczoraj w sądzie powiatowym karnym w Kra­

kowie rozpoczęła się rozprawa o obrazę czci, po. 
pełnioną przez adw. dra Kazimierza Ostrowskie, 
go na osobie podpułk. k. s. dra Gizińskiego 
Sprawa wzbudziła ze względu na osoby stron 
wielkie zaiteresowanie, zwłaszcza w sferacli pra 
wniczych. Przedmiotem skargi było zażaleme, 
wniesione przez dra Ostrowskiego jako obrońcę 
wojskowego do min. spraw wojsk., a zawierają­
ce szereg poważnych zarzutów, odnoszących się 
do urzędowania dra Gizińskiego w tutejszym są­
dzie wojskowym. Skarga wymienia zaledwie kil­
ka zarzutów, jakie dr. Ostrowski podniósł w swo 
jem zażaleniu, a mianowicie zarzut stronnicze, 
go prowadzenia rozpraw przez dra Gizińskiego 
i wyroków, oraz. degeneracyi. Przv rozprawie, 
bióra prowadził szef sądu Murdzeński, dr. Gizin. 
-ki cofnął skargę o powyższe Zarzuty, ograni­
czając sic tylko do jednego zarzutu, który jego 
zdaniem dotyczy życiu prywatnego Z tego powo­
du zaraz nn wstepie rozprawy zgłosił dr Giztń- 
'ski wniosek o wykluczenie jawności rozprawy. 
Obrońcy oskarżonego, adw. dr. Gio.śs i dr. Ober 
landcr oraz sam oskarżony złożyli oświadczenie, 
że zarzuty zażalenia odnoszą ślę wyłącznie do 
urzędowania, a nie do życia prywatnego, wobec 
czego wykluczenie jawności nie znajduje uzasa. 
dnienia w usta^yie. Sąd jednakże uwzględnił wnio 
sel, dra Gizińskiego o tajność rozprawy. Wobec 
dopuszczenia tajności zgłosił dr Ostrowski wnio. 
sek o powołanie, do rozprawy trzech mężów zau­
fania, nn kt.hych proponuje wyłącznie reprez* n 
tantów sfer wojskowych, to jest ministerstwa 
spraw w ojśk. dowództwa korpusu i seimowei 
komisji wojskowej, przez co pragnie dać dóWód, 
Se działał z obowiązku i w interesie powagi są 
downfctwBi wojskowego. Przewodnicząc'' wnioski 
dra Cjistrowskiego w całości uwzględnił, wobec 
czego nastąpiło odroczenie rozprawy.

oo-

Z kralu.
Odpowiegż prezydenta Ministrów na interpeła- 

eyę o zajściach w Pińsku. W odpowiedzi na in* 
tęrpelacyę w sprawie zajśó w Pińsku, minister 
spraw wojsk, zakomunikował co następuje:

1) W sprawie rozstrzelanie 34 Żydów w Piń i 
sku 9 kwietnia, jakoteż nadużyć z tęm- połąozo- 
jsych. wszczęły wojskowe władze dochodzenia,
o wyniku których w swo:tn rzasie powiadomię p. 
marszałka.

2) Pism«n 1260-^1 D. K. G. T, polecił oddział 
IV. sztab. min. spraw wojsk , wyasygnować do 
kasy D, G. G. Lublin 100.000 rb tytułem zwrotu
kontrybucji, nałożonej przez ger Listowskiego 
w r. 1918 na mieszkańców Pińska. Zwrot tej kon­
trybucji bedz.e uskuteczniony za pośrednictwem 
władz komunalnych m. Pińska w myśl specjal­
nych instrukcyj, udzielonych oddziałowi kontroli 
gospodarczej w Lublinie.

3) Równocześnie min. spraw wojsk, wezwało 
rodziny poszkodowanych o przedłożeni c na pi­
śmie swoich roszczeń pieniężnych, a to wraz e 
koniecznenii formalnymi dowodami.

Przyczem odnośnie do punktu 3 rezolucji nad­
mieniam, iż stanowisko zainiertsr.wanych mini* 
‘■terstW nie zostało jesycze uzgodnione.

Prezydent ministrów (—) Ponikowski.

REPERTUAR TEATRU I .  < M M W A G U flM
Niedzielą pop.: „Bajki"; wiec?,. „Dzieje sa. 

łonu"
TEa TR MIEJSKI OPERA 1 OPRKBTKA«

Niedzielo pop „Noc w Wenecyi*, wieczór: 
„Traviata“.

RCPKRTUAR TRATRU „BAGATELA": 
Nicdzieża pop.: „Kobieta, która zabiła”; wiecz - 

„Kurnik".

Kraków, H grudnia.
(hen) Projektowana jirzez rząd zmiana U StS 

wy o ociironie lokatorów wywołała w eslyoi 
kraju falę oburzenia. Na szeregu wieców ffi- 
protestowały dotknięte lym projektem w pi*r> 
wśzym rzędzie koła kupieckie przeciw wydamu 
ich na pastwę ni cha mowa nej swawoli a nte- 
mniej i większość prasy zajęła .wobec projektu 
stanowisko negatywne. Różnorodne wady jego 
oświetliliśmy niedawno, podkreślając ja k o  naj 
ważniejszą z nieb wy jęcie lokalów handlowych 
i przemysłowych z pod ochrony ustawowej.

W tym kiciunku przynajmniej obawy lu­
dności zostały usunięte po ostatniej uchwale 
komisj i prawniczej, w myśl której lokale han­
dlowe będą nadal korzystać z ochrony. W miej 
sto proponowanego przez rząd pozbawienia 
tych lokalów ochrony zostaną niewątpliwie 
obecne czynsze podwyższone. Na godziwą pod­
wyżkę kola kupieckie zresztą od poVzątku się 
zgodzhy. Nie ulega wątpliwości, że plenum 
sejmowe stanie na tern samem stanowisku.

Korni w  a prawnicza uchw aliła również zm ia­
nę urt 1 projektu rządowego, ustanaw iającego 
zasadę swobodnej regulacj i czynszów w drodze 
porozumienia między lokatoramit a właścicie­
lami realności. Uchylenie tej swobody wspo­
m nianą uchwałą ma jednak,-znaczenie tylko 
formalne, gdyż w projekcie rządowym Dyla to^ 
Itydko zasada bez praktycznych konsekwencji, 
skoro ustalone były w nim  maksym alne gra­
nice dozwolonych podwyżek.

W dalszym ciągu utrzymano zasadę, żc po 
upływie G miesięcy decydować mają o ewen­
tualnych zwyżkach lub zniżkach czynszów 
miejscowe komisje mieszane, których slJad 
swego czasu już omówiliśmy. Jak wiadomo, 
istniał projekt, aby o zmianach tych decydo­
wała Rada ministrów. Słusznie jednak myśl tę 
odrzucono, gdyż złożenie sprawy tej w ręc<» 
czynników lokalnych, lepiej zaznajomionych 
ze stosunkami miejscowymi, niejednolitymi w 
poszczególnych miejscowościach, daje większe 
gwarar ye sprawiedliwego unormowania wy* 
sokości czynszów.

Więcej wątpliwości nasuwa zadecydowane 
przez komisy*? utrzymanie dodatkowych opłat. 
Są to jak wiadomo wydatk na utrzymanie po­
rządku domowego etc., które właściciele maję 
■irawo przerzucić na swych lokatorów Wyli­
czanie kwot wypadających na poszczególnych 
lokatorów jest bardzo żmudne i dałoby się za­
stąpić z łatwością przez odpowiedni dodatek 
do czynszów, obliczony na podstawie przecię­
tnych wydatków na te cele.

Dilat gospodarczy.
Widoki eksportu do Rumunii. Kon-ulal Polski

w Gałaczu ponownie zwrnrn uwagę przemysłów^ 
eów polskich na korzystne widoki eksportu wy­
robów przemysłu polskiego do Rumunii. Konsulat 
tointejszy uważa za wskazane w tym celu: 1) zor­
ganizowanie energicznej reklamy, którabr potrą, 
fiła zazna jomić Wmtejsze kupiertwo z naszą pro­
dukcją i źródłami zakupów. Kupcy rumuńscy w  
przeważnych wypadkach dowiadują się ze zdzi* 
wieniem o istniejących w Polsce różnorodnych 
działach przemysłu. Należałoby stale nadsyłać o* 
ferty, katalogi, różne opisy poszczególnych dzia­
łów przemyśli: do wszystkich Izb handlowych t  
zrzeszeń zawodowych kupieckich i do polskich' 
konsulatów publikńcye powinny być pisane po 
rumuńsku, niemiecku  lub francusku). 2)
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J P ,bałoby zorgfinizowniiSc,'1 na wzór zamierzonej 
przez Czechów ruchomej wystawy w składzie ca­
łego pociągu, który dfjjechnć ma w grudniu br. 
główniejsze miasta Rumunii. 3) Nadsyłać wzory i 
próbki towarów, katalogi i oferty do Konsulatu 
Polskiego w Gałacu. Na koszty ogłoszeń i kore= 
spondencyi należy załączać pt zy katalogach i o- 
lertaeh po 20 lei, przy próbkach towarów po 60 
led. O ile Konsulat zauważy, że napływ zgłoszeń 
jest wielki postara się otworzyć w Gałaczu mu< 
zenm próbek towarów, w którem tutejsze kupiec- 
two zapoznałoby się z naszemi wyrobami i fir­
mami. 4) Powinno por,-siać w Polsce poważne to­
warzystwo eksportowe, Ltóreby się Zajęło ryn. 
kic*n I nawiązało stosunki z odpowiednimi doma­
mi w ftunrunii. Towarzystwo takie mogłoby ró. 
wnież wywozić z Rumunii różne produkty, jak 
zboża, tłnszcze roślinne, olej, rybi, kawior, śliw­
ki suszone, wino.

Plany rozbudowy miast, Z powodu debaty w 
komisyi prawniczej o ochronie lokatorów, kore­
spondent jednego z pism warszawskich zwrócił 
się do referenta sprawy p. Grzędziełskiego z pro­
śbą o szczegóły:

\V odpowiedzi p. Grzędzidski rozwinął nastę­
pujący plan uzyskania odpowiednich funduszów 
iw rozbudowę miast i przeprowadzenie remontu 
istniejących już domów. Z czynszów za mieszka 
nia i wszelkie lokale, które podlegają ustawie < 
ochronie lokatorów wydatna część ma przypaść 
właścicielom realności, reszta zaś ma być przez 
lokatorów włacana do P. K. O. przy pomocy spe 
cyalnyeh przekazów. Z mszczenia tych kwot lo 
kator będzie się musiał wykazywać przed właści 
cielem domu, a to pod rygorem eksmisyi. Wpły­
wające w ten sposób fundusze stanowiłyby pań* 
stwowy fundusz budowlany administrowany 
przez bank, któryby dla każdego z właścicieli do­
mów prowadził osobne konto indywidualne. Na 
podkład tego konta właściciele realności otrzy­
mywaliby obligacye imienne, odpowiednio opro= 
centowane. Przenoszenie tych obligów by loby mo­
żliwe tylko w drodze spadku. Z tego funduszu 
właściciele realności otrzymywaliby pożyczki na 
budowy, nadbudowy, i remont, Ponadto z tego 
funduszu tnożnaby otrzymywać pożyczki na bu­
dowę domów nowych.

W sprawie przekazów z Austryl Prezydyuni
lwowskiej Izby handlowej interweniowało w Dy­

rekcji Pocztowej Kasy Oszczędności w Wanw> 
wie z t ego powodu, że. właścicieli kont czekowych 
w b. Pocztowej Kasie Oszczędności we Wiedniu 
po przekazaniu tychże do Pocztowej Kasy Oszczę­
dności w Warszawie mogą dysponować tylko K 
przekazanej sumy. Dyrekcya Pocztowej Kasy O- 
szczędności w odpowiedzi swej zaznaczyła, że 
sprawa zwolnienia resztującej % częsta kont 
wiedeńskich me jest dotychczas zlikwidowana, 
wobec czego część ta nadal pozostaje na rachunku 
bezprocentowym jako nie i ozporządzalna.

30 miliardów biletów skarbowych. Na podsta­
wie uchwały Rady Ministrów z dn. 1 grudnia 1921 
r. minister skarbu, p. Michalski, wniósł do Sejmu 
Ustawę o wypuszczenie seryi III biletów skarbo­
wych na ogólną sumę 30 miliardów marek poi. 
skich. Terminy wypuszczenia płatności biletów 
skarbowych, sposób i warunki wypuszczenia ich 
W obieg, oraz wysokość oprocentowania, oraz 
wys. opłaty odsetek ustali minister skarbu. We­
dług pogłosek stopę procentową określić pragnie 
p. minister na 5 proc.

 oo--------
Mowa (bacówka finansowa w Krakowie.

„PoLko-Amerykaóski Bank Ludowy S. A.‘ w Kra­
kowie (ul. Dunajewskiego 9), oraz Oddział w Warszawie 
Napoleona 5) rozpoczął jat swoje ezyrności. — Bank 
ujmuje się parcflacyą oraz finansuje eksport drzewa, 
rócz tego prowadź' treżrry interes bankowy, przyjmuje 
kładki, załatwia trao akeye giełdowe i walutowe. 
Dyrektorem Centrali w Krakowie jest r. Dr. Roger 

hatteglia, a na stanowisku Wicedyrektora przychodzi 
p. Stefan Wiśniewski, dotychczasowy współ kierownik 
Iwakowakiego Oddziału Banku Związku Spółek za­
robkowych w Poznaniu.

Do Pady Zawiadowczej należą pp. Leon Bobiński, 
!)r. Tadeusz Dwernicki, Jarzy Bielesr, Szymon Dische, 
Józef Kowalczuk, Dr. Paweł Kożdofi. Dr. Zygmunt hr. 
l?; oe Jan Owiński, Fiotr Sobczyk, Laon Szlapak, 
JuKr.n Tolłoezko, Piotr Zawadowicz oraz Dr. Stanisław 
Zor^th.

Kapitał zakładowy Banka wynosi 1O0,000.000 Mkp., 
a na oststniam We i nem Zgromadzeniu skeyonaryuszy 
uchwalono podwyższenia k ap ita łu  do wysokości
200.000.000 Mkp.

r m m m m .

FLORESCU H PREM. PONIKOWSKIEGO.
M. Warszawa (Telefonem) Jutro w niedzie 

lę o jedenastej przedpołudniem jucz. nunistrói 
p. Ponikowski prsyjmie posła rumuńskiego w 
Warszawie p. Florescu, przed jego wyjazdem 
do Bukaresztu na kilkudniowy pobyt. W ko­
łach politycznych pnękładają wielką wagę de 
tej konferencji.

ŚWIĄTECZNE FERYB SZKOLNE.
M. Warszawa (Trfetone/ . Raspcurządaem^n 

ministerstwa oświecenia Ltrye Bożego Narodze­
nia we wszystkich szkołach zostały przedłużone 
do 8 stycznia włącznie.
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(©■ 15 j, Wiedeń 016 <015! Auaii-. stempi. 0*10 (G*lo) 
Paryż 40*10 (40*—). Hclandyn 186*25 (186*50).
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“  DODATEK TYGODNIOWY ferr
ABRAHAM REISEN.

Handlarz.
By módz pędzić nędzny byt,
Chodzi z workiem biedny żyd,
Bieży ciągle z domu w dom,
Krzyczy, nie wie, co to srom;
O, jak smutnie głos mu drży,
Gdy wciąż po podwórzu grzmi:

Handel, handel!

Któż jesteście, żydzie mój?
Co was trapi: głód czy znój?
— Na Krochmalnej mieszkam ja, 
W dziurze, gdzie panuje mgła,
Z żoną, dziećmi różnych lat,
W zimie wciąż tam wieje wiatr, 
W lecie, wiośnie—z nieba łask,— 
Słońca tam nie wchodzi blask; 
Pędzić wciąż mi każe los,
A mój drżący woła głos:

Handel, handel!

Innych słów mam także moc;
Lecz te zna spokojna noc,
Gdy mnie ona do dom pcha, 
Złamanego pracą dnia;
Słowa te w mej piersi wrą.
Zlane łzą, zroszone krwią...
Lecz zadużo gadam już,
Może mnie przepędzić stróż...
Sprzedaj pan, coś: łachman, but,
Bym ukoić mógł swój głód!

Handel, handel!
{Tki!. S. Hirschhorn).

O sztuie kochania
Owidy«isza. W przekładzie Juliusza Eyszaoada.

(Warszawa łguis 19 J.2).
Zaiste! Słusznie zwie się „bardem miłości" 

mLsirz Owid, ten rozkoszny wyuzdaniec, igrający 
swywolnie i figlarnie z miłością, ten „istny cle- 
sullor anioris, zmieniający co chwila bohdanki", 
słusznie, ho miłość, a raczej miłostki, sprawy 
sercowe i intrygi miłosne, te jego najuhibieńszy 
lemat, który ten „ulubieniec bogów* i Muz“ wir. 
tuózowsko nastraja nu specyficzną, pełną pikanie-
i-yi i finezyi nutę. Opiewa więc miłość w elegiach 
miłosnych pt. „Amores", opiewa przedewszyst- 
kiem w* swera najwylworniejszem i najbardziej 
wykońezionem dziele, poemacie dydaklyczno-ero-

lycznym w* trzech księgach pt. „Ars", zwanym 
również „Ars amandi“ lub „A rs amnloria".

Ni] nisi lasćivi, per me discunlur amores“. 
(Nie dla najcnotliwszych dziewic prowadzą moje 
wykłady. Niech zwoleniczkom miłostek służą te 
praktyczne rady"). Nie chce więc rozprawiać fU 
lozoficznie o wielkiej miłości, lecz przedstawia 
nam autor sposoby i podstępy, wybiegi i sztuczki, 
które zaleca wielbicielom Amora i Wenery. „Ars 
amandi“ jest więc podręcznikiem rozkoszy ero* 
tycznej (Apollo sain mówi do niego: „nauczycielu 
miłości zmysłowej") zawierającym wskazówki 
drogocenne dla lycli, którzy chcą poznać sztukę 
kochania; nie mówi nic o miłości małżeńskiej, 
(I 31, 11 599.), która nie ma nic wspólnego z te­
matem przez niego obranym, a zajmuje się tylko 
przelotnemi rozkoszami.

A te miłostki traktuje w* naukowy sposób, do­
biera do błahej treści poważną szalę hesametru i 
pcnlnmetru, co nastraja poemat na zdecydowanie 
dydaktyczny ton. a len bądź co bądź — nuży czy­
telnika.
, Dysharmonia między błahą treścią a poważną 

formą nadaje całemu poematowi, satyryczne zacię­
cie i lekki ton. A więc nie forma — aczkolwiek 
powabna, lekka i skończona o rytmach dźwięcz, 
nych i pełnych — wtżbudza w czytelniku zainte­
resowanie, lecz wykwintny żart, niefrasobliwy 
humor, wolna od pedanteryi wesołość i swoboda, 
junacki rozmach a nadewszyslko głęboka, oparta 
na rozległym horyzoncie myślowym — znajomość 
ludzkiej; a zwłaszcza kobiecej duszy, uchwycona 
mistrzowsko aż do najdrobniejszych odcieni. Za­
dziwia nas la, oparta na bogntem doświadczeniu 
ohserwaeya życia, zdradzająca ukrywającego się 
w niepozornych zdaniach, tak głębokiego psycho­
loga, który choć bezpretensyonalnie Muzę swą 
,.iocosa“ przezywa, odkrywa mimoto rysy psy. 
etiologiczne, które są tak Irafnie i umiejętnie n- 
chwycone, (niektóre jego myśli zawarte w „Ars", 
są juz prawic przy slow* i one np. ■ „Ul ameris, arna* 
hilis eslo" (II 107.) lab Forma viros neclecl.-i de* 
ret" I 509) — tak charakteryzujące istotę-duszy 
kobiecej, że do dziś dnia nie przestały być aktual­
ne nri i n.owoczesnerni złote myśli, zawarte w 

Ars amandi".
Tę aktualność wyzyskał utalentowany poeta 

warszawski, Juliusz Eysmond, który dokonał 
bardzo swobodnej, wolnej i dowolnej przeróbki 
„A rs amandi" na język polski. O niewierności 
przekładu świadczyć może choć te kilka przypad­
kowych porównań z oryginałem

Wiersz 29. Uf. „Fernina nec. flammhs, ner 
sacvos disculit arcus, 

Parcius liaec vidoo, tela 
nocere viris“.

A u Eysmonda (str. 72):
Pleć piękna miłosne sprawy 

zwykle bierze bardziej seryo
od płci brzydkiej... Wszelki zawód 

kończy się u niej hLstcrya" 
albo w iersz *129. II.:

„Nec levilas culpanda meast non semper eodem 
imposito vento penda carmina vehit 
Nam modo Thereicus Borea modo currimus Euro 
Saepe tumenl Zephyro lintea, saepe Noto", 
przekłada dowolnie Eysmond (str. 51.):

„Nie gań mej niekonsckwencyi: 
w lekki okręt wiatrem gnany 
Notus, Zefir i Eurus
dmą zazwyczaj na przemiany.

Nie myślał więc. tłumacz o filologicznym prze­
kładzie (jak to zrobił niedawno* Jerzy Rościszew- 
ski, przekładając proza arcydzieło Owida p. t. 
„Kunszt miłosny") opuszcza zatem wszystkie pra­
wie miejsca nieaktualne (szkoda pięknych poró> 
wnań z naturą i mitologią, które roją się w poe­
macie Nasona, a z któremi płochy tłumacz oh- 
szedł się po macoszemu), posiadające tylko filolo­
giczną wartość, któreby jednak nie zainteresowały 
współczesnego czytelnika, zamienia ciężką formę 
hexa i pentameniu na Jekką formę modnych 
strofek rymowanych cztero i ośmiogłoskowyeli 
czem stara się o ile możności, jak najbardziej u- 
nowocześtiić (krocie anachronizmów, o które 
niech się filolodzy spierają) klasyczne dzieło Owi- 
dyusza, w tym celu, aby ten przekład przedsta­
wiał jak najwięcej aktualną i senźacyjną wartość. 
Tłómnczy więc lekko 1 rubasznie, nie krępuje się 
żadnymi więzami, któreby mogły mu narzucić 
czas, tło i obyczaje, tak, że poematu, odzwier* 
ciedlającego rozwiezie życie rzymskich patrycyu- 
szów złotej ery augustowskiej — powstała para­
fraza, istotnie dowcipna i zajmująca przystoso 
wnna do bieżącej oliwili, zupełnie współczesna, o 
formie harmonizującej 7 treścią.

*  *  *

Nasi dzisiejsi Don Juanowie i nasze rozkoszne 
i,ubiell:i wicie rdzy postępowali bezwiednie wedle 
niezawodnych recept wytrawnego i światłego zna­
wcy kunsztu miłosnego. A wy nowieyusze w  tej 
ponętnej sztuce, nie znający jeszcze tej -r- bynaj­
mniej nic Jeżącej odłogiem — domeny laicy, któ­
rzy weźmiecie lo ABC miłości do ręki. wprawiaj* 
cie się -  radzę Wam — teoretycznie w tej tak 
skomplikowanej, przynoszącej tyle zawodu i nie­
spodzianek — sztuce, I 1y zakochany czytelniku, 
gd\ wybierasz się na pierwsze w żyriu rendez- 
vous, nie zapomnijźe: „Jeżeli tWoja kochanka na 
forum da Ci spotkanie — przed umówioną go­
dziną pierwszy musisz przybyć na nie". A jeżeli

A mąż odparł;
„Tako czyniłem."

Bóg zamknął księgę żywota i rzekł:
„Wtrącę cię do piekła, w najciemniejszą 

czeluść piekielną!4
A człowiek zawołał:

„Nie możesz!4
A Bóg zapytał męża: „Dlaczego nie mogę 

strącić cię do piekieł? Z jakiego powodu?4
„Bo zawsze żyłem w piekle4 — odparł

[mąż.
Cisza panowała w przybytku sądu 

[ostatecznego.
Po chwili ozwał się Bóg do człowieka 

w i a stówa:
„Ponieważ widzę, że nie mogę cię strącić 

dó piekła, pośię cię do nieba.h
A mąż zawołał:

„Nie możesz!4
A Pan;

„Dlaczego nie mogę. cię posłać do nieba? 
Z jakiego powodu?4

„Bo nie byłem nigdy w stanie wyobrazić 
sobie, jak nietjp wygląda4 — odparł mąż.

A cisza panowała w przybytku sądu osta­
tecznego.

z ang. tłom A. fiu

OSKAP WILDE.

Sąd ostateczny.
(Z peesyi proza.)

Cisza panowała w przybytku sądu osta­
tecznego!

I nago stanął człowiek przed obliczem Pana. 
Bóg rozwarł księgę żywota człowieka i rzekł

[Pan:
„Życie twe złem było i okrutnym byłeś 

wobec tych, którzy łaknęli twej pomocy. 
Gorzkiem i twardem było twe serce dla tych. 
którzy nędzę cierpieli. Biedni wzywali cię i 
nie słuchałeś ich głosu a krzyk synów mych 
w cierpienia nie dolatał twych uszu. Objąłeś 
swe dziedzictwo i słałeś lisy w winnicę sąsia­
da. Odbierałeś chleb dzieciom i rzucałeś go 
psom. A trędowatych, którzy śród trzęsa­
wisk mieli swe siedziby, w pokoju żyli sła­
wiąc me imię, wygnałeś precz na gościniec. 
Na ziemi, z której łona cię dobyłem, przela­
łeś niewinną krew .4

A człowiek odparł:
„Tako czyniłem,4 

1 znowu rozwarł Bóg księgę żywota.
I rzekł Pan:

„Życie twe było złem, szukałeś piękna, 
które ojawiłem, a przechodziłeś mimo dobra 
ukrytego przed twem okiem. Ściany twego 
pokoju, były zdobne w obrazy i wstawałeś

z łoża rozpusty przy dźwięku fletni. Wznios­
łeś siedem ołtarzy grzechom, dla których 
cierpiałem i pożywałeś pokarm zakazany. 
Purpura twego odzienia tkana była potrój- 
nera znamieniem hańby. Bałwany twe nie 
były ze złota i srebra ani metalu, który trwa 
wiecznie, lecz mięsa, które mrze i rozpada 
się w proch. Włosy ich zbeszcześciłeś nardem 
i jabłka granatu dałeś im w dłoń. Zbeszcześ­
ciłeś nogi ich szafranem i rozpostarłeś ko­
bierce u stóp ich. Skalałeś powieki ich anty­
monem i splugawiłeś ciało myirhą. Padałeś 
przed nimi na twarz a trony twych bożysz- 
czy opromieniał blask słońca. Pokazywałeś 
twą hańbę słońcu a księżycowi twą głupotę 4

A "mąż odparł:
„Tako czyniłem.4

Po raz trzeci rozdarł Bóg księgę żywota. 
I rzekł Pan:

„Grzesznem było twe ciało, złem płaciłeś 
za dobro a niewdzięcznością za dobrodziej­
stwo. Raniłeś ręce, które cię żywiły a gar­
dziłeś piersią, z której pokarm ssałeś, Jeśli 
ktoś prosił cię o wodę, odchodził spragniony. 
Wzgardzonych którzy cię kryli w swych na­
miotach nocą, zdradzałeś przed brzaskiem 
dnia. Wroga, który cię oszczędził, zabiłeś skry­
cie. Przyjaciela, który ci towarzyszył, sprze­
dałeś za pieniądze a tym, którzy cię o mi­
łość błagali, dawałeś rozkosz jedynie.4
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i  oczy lak na Ciebie podziałały, że wciąż za nią i 
TOfriiesz i wiecznie jej pożądasz, to radzę Ci, a- ; 
Tś-czynił „co ci czynić każe. Płacze? Płacz uda- ! 
!¥aj  rzewny. Śmieje się. Pękaj ze śmiechu... Co po- 
®e — powtarzaj za nią.. Przecz — Czemu jej usta | 
pieczą, chwał — co chwalą, gań — co ganią...“ A j  

— biedny nie możesz uzyskać wzajemności j 
ei, którą uwielbiasz, to możesz się wkraść do jej 
*?rca, prawiąc zręczne komplementy. Najskrom* 
gejsza jest wrażliwą na czar pochlebstw niepo* 
•%". Lecz tybyś chciał — przyznaj się wisty* 
^iwy czytelniku — wiedzieć, jak uzyskać to siod­
l e  zaklęcie miłości, jakim jest boski, czar poca- 
fabków? A wiec jeżeli chcesz całować to „całuj— 
fełi c i dziewczyna nie zabrania całowania. Całuj 
fównież wtedy, jeśli całowania Ci zabrania. Może 
?*eznie stawiać opór i przybierze groźną postać, 
tęcz się nic daj na to nabrać. Pragnie pokonaną 
k>stać“. Ale „w arg jej delikatnych nie zrań bru­
d ną  pieszczotą. Lecz nie narzucaj się jej, bo „kto 
krzed kobietą uchodzi, ten ją kusi, ten ją nęci. 
Mo się jej narzuca — zwykłe bywa przedmiotem 
kiechęei. Jeno nie pytaj jej nigdy ..Cudna żyjesz 
'>* ilu lat?“. * *> *

•Zapewne, urocza czytelniczko słusznie byłabyś 
4fażoną, gdybyśmy — zapominając o płci nado­
bnej obdarzyli tylko twych, mających tak dobry 
?kst wielbicieli — tajemnicą, która im ułatwia 
■dobycie nieprzystępnego twego serduszka. Lecz 
żuWczesne są Twe obawy, o piękna, bo i Clebte 
^nauczy miłowania Owidiusz, rzymski poeta".
" Więc ten przemyślny łotrzyk radzi Wam prze* 
jlwszystklem: „Piękne, pomnąc o starości, wy- 
^skujcie każdą chwilę. Czeka Was, gdy zapra- 
piecie szczęścia i upojeń tyle", bo „płyną lata, 

fale... Woda nie wraca do źródła. Kobiety,
10 dziś są piękne, jutro będą — stare pudła". A 
fbęe „Dziewice! dopóki pora, żyjcie szczęściem 
- rozkoszą, kochankom się nie odmawia tego, 

co grzecznie proszą". Ale „nie doradzam Wam 
'ozpństy, lecz podkreślam z całą siłą, iż szafo* 
'vAnie miłością nikogio nie zubożyło. Nie okazuj j 

jednak zbyt łatwą dla młodego konkurenta. | 
Mo też nie bądź dla niego zbyt surowa t zacię- | 
y‘‘, gdyż „łaska przyznana niezwłocznie krótko 
j^r miłości żywi... Niech się czasem pomartwią 
"°chankowie zbyt szczęśliwi". A te, którym pię- 
kr)ość „nie jest dana z łasld niebios, z bogów 
r*,‘ki“, muszą sztucznie potęgować swoje wdzięki.

natura liczne „daje Wam środki, abyście —- 
5$ czas niepomne — urok zachowały boski", bo 
Najpiękniejsza z kobiet gaśnie, jeśli zabiegów 

czyni dokoła swej toalety, choćby miała czar 
^Rini". Lepz nigdy „w  obecności mężczyzn nie 
'ćbci e swej toalety", niechaj będą niewidzialne 
‘“<1 nich kosmetyków pudła. Inaczej w ich ser­
ach miłość bardzo prędkoby wychłodłn. A je- 

masz jakąś usterkę, to łacnie możesz ją ukryć. 
Wiko „nie rób gestów, gdy ci nieba zręcznych 
rłezek odmówiły. Nie mów' na czczo nieszczę­
śliwa, jeśli oddech masz niemiły. Jeśli masz nie­
ładne ząbki, byłoby śmiertelnym grzechem rdfe= 
biśniać urocza buzie zbvt niedyskretnym uśmie­
chem..." •

A więc kochany czytelniku i ty pięlcna czytel­
niczko, złóżcie WTaz ze mną serdeczną podziękę 
Vvieszczowi sulmońskiemtt, niestrudzonemu piew- 
W kunsztu miłosnego, że poprzez mgłę stuleci 
gromieniem Erosa dotarł aż do nas. R. S.

wam m
s p r « « f is  m l o d z i s i y  a k a d e m .* )
Towarzystwo Rygorozantów, jego dotychczasowa
działalnotó i plany na najbliższą przyszłość.
Od dwudziestu przeszło lat istnieje w Krako­

wie Stowarzyszenie ku wspieraniu żydowskich 
słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego, rygo- 
iózantów i bezpłatnych praktykantów (Towa­
rzystwo Rygorozantów) w Krakowie.

Stowarzyszenie to, wolne od jakichkolwiek 
Wpływów partyjnych, a mające na oku jedy­
nie niesienie pomocy młodzieży, kończącej stu- 
tiya uniwersyteckie, zdobyło sobie swoją do­
tychczasową działalnością i beżstronnem po­
stępowaniem ogólną sympatyę i zaufanie wśród 
biłodzieży akademickiej i społeczeństwa.

'Artykuł powyższy przesłało nam Prezydyum 
. P’ow. Rygorozantów. Umieszczamy go tem chęt­
niej, ile że właśnie w ostatnich czasach otrzy* 
bnijenry wiadomości z pośród młodzieży akade­
mickiej, kreślące nam straszny stan materyalny 
kaszej młodzieży. Społeczeństwo winno sprawą 
bi zająć się bezzwłocznie.

Wskutek wojny i wywołanych nią stosun­
ków wyjątkowy cli, zmuszone było Towarzy­
stwo częściowo zawiesić swą żmudną i odpo­
wiedzialną pracę, a podjęło ją  w całej pełni 
dopiero w roku 1920. Działalność ta jednak nie 
może pójść normalnym torem, jak w czasacłi 
pokojowych. Składa się na to z jednej strony 
zastój w życiu młodzieży akademickiej, dla 
której do niedawna zamknięte były podwoje 
Uniwersytetu, co w wysokiej mierze utrudnia­
ło werbowanie nowych członków' i ściąganie 
wkładek, będących podstawą stałych docho­
dów zwyczajnych Towarzystwa, z drugiej zaś 
strony anormalne stosunki gospodarcze, w ja­
kich się Państwo nasze obecnie znajduje, a 
przedewszystkiem ogólna deprecyacya monety 
papierowej, tudzież wprost szalejąca drożyzna 
wszelkich artykułów niezbędnego zapotrzebo­
wania.

Nader ważną przyczyną jest również brak 
lokalu organizacyjnego Tow.

Powszechnie wiadomą jest <zaś rzeczą, że 
wojna pozostawiła najsilniejsze ślady i najzgu- 
bniejsze skutki właśnie wśród inteligencyi, a w 
pierwszym rzędzie wśród kształcącej się mło­
dzieży. Młodzież ta bowiem, poniósłszy nieraz 
wielkie ofiary na ołtarzu wojny i doznawszy 
po ciężkich trudach wojennych częstokroć 
szwanku na zdrowiu, pozostaje obecnie po de- 
mobilizacyi bez stosownego zajęcia i środków 
materyałnych.

Szczególnie zaś ciężką walkę o byt toczy ży­
dowska młodzież akademicka. Wskutek bo­
wiem obecnych stosunków jest ona prawie-że 
zupełnie wykluczoną od korzystania z wszel­
kich instytucyi humanitarnych polskich Sto­
warzyszeń ogólno-akademickich, alboteż — o 
ile się ją  już do tychże instytucyi dopuszcza — 
to tylko w bardzo minimalnej liczbie — jak 
się to obecnie rzecz ma ze Stowarzyszeniem 
ogólno-akademickiem „Bratnia Pomoc", utrzy 
mującem — w przeważnej nawet części fundu­
szami rządowymi — różne instytucye humani­
tarne, jak dom akademicki z bezpłatnemi, 
względnie taniemi mieszkaniami dla ubogich 

akademików polskich, kuchnię akademicką, 
bibliotekę i t. d.

W takiej to chwili nie wolno Towarzystwu, 
które w czasach pokojowych z korzyścią pra­
cowało dla dobra żydowskiej młodzieży aka­
demickiej, zrzucić wziętego na siebie obowiąz­
ku i dopuścić do tego, by walka o chleb co­
dzienną1 zatruwała dusze młodzieży, by mło­
dzież cierpiała głód i niedostatek, lecz przeciw­
nie, musi młodzieży tej, uginającej się pod 
ciężarem drożyzny i znękanej skutkami wojny, 
przyjść z wydatną pomocą i wy ratować ją z 
nędzy, w którą bez swojej winy popadła.

W szczególności winno Towarzystwo jak 
najprędzej przystąpić do wprowadzenia w czyn 
następnych planów:

1) urządzić bezpłatną, względnie tanią ku­
chnię dla żydowskiej młodzieży akademickiej;

2) rozszerzyć i stale uzupełniać istniejącą już 
w łonie Tow. bibliotekę naukową dla umożli­
wienia tejże młodzieży dalszego kontynuowa­
nia rozpoczętych studyów;

3) postarać się o kwatery dla najbiedniej­
szych akademików, którzy', nie mogąc znaleźć 
odpowiedniego schronienia, tułają się po róż­
ny cli stowarzyszeniach, względnie przepędzają 
całe noce na dworcu kolejowym;

4) znaleźć lokal organizacyjny Tow. —• już 
to zupełnie odrębny, ewent. na razie w innem 
Stowarzyszeniu — dla odbywania posiedzeń 
oraz dyżurów, przyjmowania Kolegów-peten- 
tów i udzielania im żądanych wyjaśnień, wre­
szcie dla urządzania pogadanek, odczytów itćl.. 
jednem słowem dla zogniskowania w tymże 
lokalu życia żyd. młodzieży akad., analogicz­
nie do tego, co już ma miejsce w warszawskiej 
Strzesze akademickiej;

5) przedwszystkiem zaś przystąpić już raz 
wreszcie do budowy żydowskiego domu aka­
demickiego, któryby zaspokoił wszystkie powy­
żej wspomniane potrzeby i bolączki żyd. mło­
dzieży akademickiej

! Nie ma jednak wprost mowy o tem, byśmy 
| mogli plany te przeprowadzić własnemi siłami 
| Żywimy jednak niepłonną nadzieję, że spoue- 
j czeństwo nasze i miarodajne czynniki — w u- 
: znaniu doniosłego znaczenia celów', do który cli 
| zdążamy — poprą z całych sił społeczno-humanL 
| Sarną działalność Tow. i udzielą mu solidarnie 

skutecznej i celowej pomocy.
W tem przeświadczeniu przystępujemy w naj­

bliższych dniach do reaktywowania, względnie do 
stworzenia Komitetów' obywatelskich dla niesie­
nia pomocy akademikom żydowskim w Krakowie 
i na prowineyi, oraz przygotowujemy urządzenie 
w całej Polsce w drugiej połowie grudnia br. 
w jaknajszerszym zakresie szeregu dochodowych 
przedsięwzięć i akcyi pod nazwą: „Tygodnia Aka­
demickiego".

Nie wątpimy ani na chwilę, że ptzv znanej o* 
fjarności naszego obywatelstwa, uda nam się ze­
brać w ten sposób znaczne fundusze i spodzie­
wamy się, że przy pomocy tychże będziemy do* 
piero w stanie podołać wzrastającym bez przerwy 
naszym obowiązkom.

A chyba zbytecznem jest zastanawiać się, jaką 
korzyść społeczeństwo przez to osiąga!...

(1 i II
Wyższa szkoła żydowska w Berlinie ogła­

sza na grudzień szereg prelekcyi najwybit­
niejszych pisarzy hebrajskich. Poeci Bialik 
i Friszman odczytają własne utwory, a dr. 
Bernfeld i dr. Czerniowicz wygłoszą wykłady 
z zakresu judaistyki.

Arcydzieło sztuki portretowe;, słynne „Błę­
kitne pacholę" Gainsbourottgha zostało sprze­
dane ze zbiorów książąt Westminster do 
Ameryki dla jakiegoś paskarza, za cenę rów­
ną 1 miljonowi marek polskich.

Najnowsza opera czeska Leona Janaczka 
„Katla Kabanowa" wystawiona przed kilkoma 
dniami w Pradze, zdobyła duże powodzenie. 
Libretto opery zaczerpnięte jest z dramatu ’ 
pisarza rosyjskiego Ostrowskiego p. t.: „Bu­
rza" (Groza). Świadczy to wymownie o prze­
jęciu się literaturą rosyjska w Czechch; aby 
to stwierdzić dobitniej należy tylko przeglą­
dnąć repertuar teatrów praskich; znajduje 
się ua nim cały szereg sztuk rosyjskich od 
„Niedorośli" Fon-Wizina aż do „Carewicza 
Aleksego" Mereżkowskiego.

P. Stanisław Schayer, wychowaniec wszech­
nicy warszawskiej, młody badacz języków i 
literatur wschodnich, został mianowany do­
centem indyologii w uniwersytecie w Heidel­
bergu.

Pomnik socyalnej rewolncyi. Na polecenie 
rządu republiki Dalekiego Wschodu przybył 
z Czity do Moskwy znany rzeźbiarz rosyjski 
Iwan Shukow. Ma on przygotowany zarys 
pomnika socyalnej rewolucyi. Pomnik ten o 
wysokości 80 m. ma przedstawiać na pół 
zburzoną ścianę, z której wyłania na tylnem 
tle potężna postać, uosabiająca proletaryat. 
Pomnik ten ma być wystawiony w Moskwie 
i jest podarunkiem republik Dalekiego Wscho­
du z powodu czwartej rocznicy socyalnej re- 
woiucyi w Rosyi.

Wystawa sztuki francuskie:] w Wie&badenie. 
Niedawno została zamknięta wystawa sztuki 
francuskiej w Wiesbadenie. Wspomniana wy­
stawa cieszyła się niezwykłom powodzeniem 
i jedynie na żądanie mieszkańców Wiesba- 
denu trwanie jej zostało przedłużone o cały 
miesiąc.

Polska na wystawie międzynarodowej w Pa- 
ryżu. W r. 1923 urządza Francya, jako pierw­
szy po wojnie światowej międzynarodowy 
popis, wystawę nowoczesnej sztuki dekora­
cyjnej i przemysłu artystycznego. Wystawa 
ta ma obejmować architekturę, sprzęty, stroje, 
sztukę teatrów, ulicy, ogrodów i nauczania. 
Generalny delegat polski tej wystawy p. Je­
rzy Warchałowski przystąpił już do pracy 
organizacyjnej i rozpisał ankietę celem usta­
lenia idei wystawy, spopularyzowania jej i 
zarządzenia ogólnego pogotowia projektodaw­
ców i wykonawców.

Uroczystość ku czci C. Norwida. W War­
szawie odbędzie się uroczysta akademia C. 
Norwida w drugiej połowie grudnia b. r. pod 
artystycznem kierownictwem znanych bada- 
czy-poety, Zenona Miriama Przesmyckiego 
i Romana Zręfcowicza ze współudziałem naj­
wybitniejszych artystów Warszawy.


